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M os kwa i Prusy.
Zajęci wewnętrznemi sprawami na 

szemi, nie często na tem miejscu mó­
wimy o ogólnej polityce, i unikamy 
starannie tworzenia kombinacji euro­
pejskich, na które chorują u nas wiel­
cy i mali mężowie stanu.

Są jednak pewne objawy, tak wa­
żne, że nietylko pomijać ich nie wolno, 
ale należy naczelne w piśmie naszem 
dać im miejsce. Objawem takim w tej 
chwili, jest zacięta walka, jaką prowa­
dzą ze sobą najpoważniejsze, a raczej 
najbardziej wpływowe organa dwóch 
państw, stojących dotąd w najściślej­
szym związku.

Bardzo to jeszcze niedawne czasy, 
jak skrajne dzienniki moskiewskie uno­
siły się nad rozumem i wielkością Prus, 
jak ich postępowanie w Poznańskiem 
i Prusach zachodnich za wzór stawiały 
swemu rządowi. Pruska zaś prasa pła­
cąc pięknem za nadobne, przyklaski­
wała czynom Murawiewa, chwaliła li­
beralizm moskiewski w Polsce, miała 
smutną odwagę usprawiedliwiać każdy 
czyn komitetu urządzającego, choć ka­
żdy był pogwałceniem praw boskich i 
ludzkich, zdeptaniem zasad sprawiedli­
wości, wolności i cywilizacji,

Jakże daleko jesteśmy od owych mio­
dowych miesięcy i gołębich gruchań. 
Horyzont sąsiedzkiego pożycia zachmu­
rzyła najprzód sprawa prowincji nad­
bałtyckich. Zdaniem niemców, rząd mo­
skiewski tyranizuje ich inflandzkich i 
kurlandzkich braci, zdaniem moskali, 
rząd zapowolnie bierze się do rzeczy.

Rozpoczęła się kłótnia, a gdy raz 
poczęto sobie prawdę nawzajem prawić, 
wyszło, co leżało na dnie serca, i już 
lada spór o kolej do Libawy lub do 
Łyk rozdrażnienie rozognia. 
f*£hńew jednak moskali doszedł do 
szczytu po konferencji paryzkiej. Po­
nieśli oni klęskę prawdziwą: kredyt 
ich na wschodzie zachwiany. A za to 
wszystko — słusznie lub nie —  całą wi­
nę składają na Prusy. Prusy podeszły, 
oszukały, zdradziły wiernego sprzymie­
rzeńca; Bismark poświęcił i skompro­
mitował Moskwę dla przypodobania się 
zachodowi. Więc dalej na Prusy!

A w dziennikarskim tym napadzie 
wodzem ... jak zwykle, Katkow-

Wprawdzie rządy są ze sobą jak 
dawniej, serdecznie; wprawdzie Mosk. 
Wied. nie są pismem urzędowym, ale 
kto zna przewagę stronnictwa, którego 
ten dziennik jest organem, ten nam 
przyzna, że to objaw ciekawy i ważny, 
któremu nie przypisując zbytecznej do­
niosłości, niepodobna odmówić niema­
łego znaczenia.

Mamy przed sobą trzy nra Mosk. 
W ied. (96, 98 i 102), a na czele ka­
żdego z nich znajdujemy pełen jadu i 
żółci,v ironji i szyderstwa, gromów i 
piorunów artykuł Katkowa przeciw 
Prusom.

Żałujemy, że brak miejsca nie po 
zwala nam uraczyć czytelników polskich 
prozą naszego przyjaciela, bo ostate­
cznie, ta walka między dwoma zabór 
cami Polski przepowiedzianą była od 
dawna przez wszystkich publicystów 
naszych, i oto rozpoczyna się prędzej, 
aniżeli przewidzieć było można.

Ażeby jednak dać pojęcie, jak kory­
feusz moskiewskiego dziennikarstwa tra­
ktuje potężne państwo pruskie, dajemy 
tui aj kilka co najwybitniejszych wy­
jątków.

W pierwszym artykule (nr. 96) Kat­
kow przypuszcza możność istnienia po­
trójnego przymierza między Francją, 
Austrją i Włochami, bo Włochy w o- 
becnem położeniu zgodzić się muszą 
na każde żądanie Francji. A dla tego 

w tern położeniu, że je Prusy w nie 
popchnęły. Włochy bowiem byłyby na 
konferencji paryzkiej stanęły po stro­
nie Moskwy (?), gdyby nie zdrada i 
odstępstwo Prus.

„Konferencja jednak, — powiada Kąt­
ków, — oddała usługę Rosji. Jasnem się 
bowiem dziś stało, że w kwestji wscho­
dniej nie ma żadnej wspólności interesów 
i tendencji między Prusami i Rosją, wspól­
ności, którą zawsze stawiano jako przy­
czynę rosyjsko - pruskiego przymierza... 
I oto, w chwili właśnie gdy stosunek wza­
jemny dwóch państw sąsiednich stał się 
jaśniejszym, niespodzianie podnosi się ha­
łas o kwestji polskiej, mającej niby sta­
nowić nierozerwany między niemi węzeł, 
a hałas ten nie podnosi się jak  dawniej 
w Paryżu (prasa francuzka ani myśli te ­
raz o Polsce), ale w Berlinie, w Kolonji, 
w Augsburgu. W wielu, niby niezawisłych 
dziennikach pruskich, mowa tylko o Polsce, 
o cierpieniach, o nieszczęściach tego „na- 
rodu-męczennika.11

Przytoczywszy kilka artykułów ga­
zet niemieckich, Katkow mówi dalej:

„Dla wzmocnienia tych manewrów dzien­
nikarskich, po cichu rozpuszczają się po­
głoski, że Francja zamyśla wypowiedzieć 
Prusom wojnę, nie w zamiarze przywła­
szczenia sobie lewego b rzegu ' Renu, — 
broń B oże! —  ale dlatego jedynie, żeby 
odbudować Polskę z arcyksięciem austrja- 
ckim na tronie, zmusić Prusy nietylko do 
zgodzenia się na plan taki, ale i do 
współdziałania w jego spełnieniu. Biedne 
Prusy! grozi im wojna jedynie za ich do 
Rossji przywiązanie!.. Takie sidła niezrę­
czne stawia nam nie Francja i nie Austrja 
nawet, która swoim polakom nietylko o 
niezawisłości, o której ani mowy nie 
ma, ale o autonomji marzyć nie pozwala.11

Dalśj utrzymuje, że:
„Napoleon wie dobrze, jak  mało Fran­

cja pragnie odbudowania Polski (?) mimo 
wszelkich sztucznych (?) środków, czego 
najlepszym dowodem, że w szale przed­
wyborczych reklam, ani jeden kandydat 
nie uznał za stosowne wspomnieć o Polsce. 
Nawet najgorliwsi popieraeze fantastycznej 
tej sprawy, zapomnieli o niej, gdy się przy­
szło odezwać do mas z kandydatami swymiP

Podniesienie więc kwestji polskiej 
uważa Katkow za manewr hr. Bis- 
marka celem zastraszenia i pociągnię­
cia ku sobie Moskwy, i kończy wyra­
zami:

„Kwestja polska stała się jedynym dla

Prus ratunkiem po doświadczeniu konfe­
rencji paryzkiej.“

Drugi swój artykuł rozpoczyna Kat 
kow podobnie jak pierwszy, rozbiorem 
możliwości francuzko - włoskiego przy 
mierzą, i znów uznawszy je za praw­
dopodobne mówi:

„W każdym razie nic nierozsądniejsze- 
go nad przypuszczenie, jakoby cesarz Na­
poleon zawarł przymierze z Włochami i 
Austrją nie tyle przeciw Prusom, ile prze­
ciw Rossji, w celu odbudowania Polski.“ 

Tu Katkow przytacza znany artykuł 
Neue fre ie  Presse, i porównywa go 
z artykułem Gazety Kolońskiej o Pol­
sce, a potem, opierając się na postępo­
waniu ministerstwa cislitawskiego z Ga­
licją, twierdzi, że toż ministerstwo na­
wet k o m e d j i  ż y c z l i w o ś c i  dla po­
laków nie grało.

Po takim wywodzie w ten sposób 
kończy:

„Zapytujemy się, która z dwóch, austrja- 
cka czy pruska prasa rozwija przed oczy­
ma „niezadowolonych polaków11 nieszczę­
sne fata morgana'}... Szczerze czy nie­
szczerze, ale to pewna, że gdy obecnie 
Austrja wysila się, by kwestję polską 
przytłumić, Prusy natomiast starają się 
koniecznie zwrócić na nią uwagę....11

Trzeci artykuł Katkowa (Nr 102) 
jest jeszcze od poprzednich wyraźniej 
szym. Zacząwszy od depeszy Aalego 
paszy, pisanśj jeszcze w lutym, a ostrze 
gającej Europę o nowych knowaniach 
w Grecji, którą pruskie dzienniki ogło­
siły niedawno, jakoby na psotę Mo­
skwie, Katkow powiada:

„Mniejsza zresztą o depeszę, to rzecz 
stara. Ale daleko ciekawszem jest to, że 
wydrukowaną ona została t y l k o  w p r u ­
s k i c h  g a z e t a c h .  Nie jestże to nowe 
napomnienie Rossji, że powinna szukać 
natychmiast zbawienia w bezwarunkowem 
przymierzu z Prusami?

„Rzeczywiście rzeczy tak się mają: P ru ­
som i jedynie Prusom grozi w blizkiej 
przyszłości niebezpieczeństwo orężnej wal­
ki, jako słuszna kara za ich c h c i w ą  i 
z a b o r c z ą  p o l i t y k ę  (A Moskwa?!!! 
Przyp. Red). Do Rossji mają niechęć za 
to tylko, że, jak  sądzą, związana jest 
z Prusami, tak silnie związana, że gotowa 
ich bronić aż do zapomnienia własnych 
interesów.11

Temu przekonaniu przypisuje Kat­
kow postępowanie Francji w sprawie 
greckiej i kandjockiej. Gdyby bowiem 
nie obawa, że Moskwa zawsze trzyma 
z Prusami, Francja szłaby z Moskwą 
ręka w rękę na Wschodzie (??).  Da- 
lćj powiada polakożerca, że nie wie 
czy istnieje lub nie przymierze prusko- 
moskiewskie i na jakich zasadach, a le : 

„Warto ażeby obie strony uznały, że 
rola „zbawcy11 w żaden sposób nie należy 
się w tym wypadku Prusom.11

Tymczasem pruskie dziennikarstwo 
chciało wmówić, jakoby Moskwie gro­
ziło niebezpieczeństwo, a na tej zasa­
dzie gabinet berliński stara się wymu­
sić na niej rozmaite ustępstwa, które- 
by w przyszłości zdały carat na łaskę 
sąsiada.

„Krążą pogłoski— mówi dalej Katkow— 
że pruscy politycy przemówili, czy też

przemówić zamierzają do Rosji jeszcze 
bardziej stanowczym “tonem. Jeżeli Rosja 
nie będzie z Prusam i, to te ostatnie po­
godzą się z nieprzyjaciółmi swymi, by ra ­
zem z nimi napaść na Rosję.11

Na taką groźbę jest, zdaniem Kąta) 
kowa, jedyna odpowiedź, to jest isame.* 
mu się z owymi wrogami przeciw Pru­
som połączyć, i nareszcie kończy tak:

„Nikt rozsądny przypuścić nie może, 
żeby Francja i Austrja w odbudowaniu 
Polski szukać chciały naprawienia błędów 
popełnionych w 1866 r., przyczem Austrja 
byłaby zmuszona ponieść stratę, i ustąpić 
znaczną część posiadłości swoich. Francji, 
a być może i Rosji wypada dziś przede­
wszystkiem polepszyć stosunek swój wzglę­
dem Niemiec, które z „wyrażenia jeogra- 
ficznego11 dążą szybko do stania się pięć- 
dziesięcio-miljonowem państwem...11

Oto co mówi najwpływowszy publi­
cysta moskiewski, reprezentant, a na­
wet do pewnego stopnia kierownik naj­
potężniejszego dziś stronnictwa w car­
stwie.

W wystąpieniu tśm nie ma nic za­
dziwiającego. Antagonizm dwóch potę­
żnych sąsiadów był i jest rzeczą nie­
uniknioną, i z każdą chwilą zwiększać 
się musi. Może on obecaie skończyć 
się na burzy dziennikarskiej, ale wy­
buchnie z większą jeszcze siłą przy 
lada sposobności.

Na dzisiaj, z artykułów tych można, 
zdaniem naszem, takie mniej więcpj 
wyciągnąć wnioski: ; ,

że przymierze moskiewsko - pruskie 
istnieje;

że jednak przeciw niemu objawia się 
zwłaszcza w carstwie bardzo potężne 
stronnictwo;

że prócz tego obie strony chciałyby 
tytuł i stanowisko zbawcy zapewnić 
dla siebie, by korzystniejsze wyzyskać 
warunki;

że w skutek powyższych powodów 
panuje pewne rozdrażnienie w obu stro­
nach, i że każda z nich gotowa zdra­
dzić sprzymierzeńca.

Jeżeli wnioski powyższe są prawdzi­
we, to chwila obecna może być nie­
zmiernie ważną. Od zręczności i rozu­
mu politycznego Francji, a bardziej jesz­
cze Austiji zależałoby, w takim razie, 
rozbicie groźnego przymierza, i ode­
pchnięcie Moskwy na zawsze.

Niestety, Napoleon się starzeje, a 
nad Austrją cięży tradycyjne: „ z a -  
p ó ź n o 11....

Nowe ła sk i  m in is te r ja ln e .
Zaczynają się w Wiedniu znowu nami 

bardzo zajmować. Onegdaj N. fr. Presse 
pokazała nam rózgę, dziś stara Presse 
daje nam cukierek.

„Po zamknięciu rady państwa — pisze 
Presse — położenie w Galicji było niepo­
kojące. Rzecz nagle się zmieniła. “ (?) Tę 
zmianę na lepsze w usposobieniu rządu 
zawdzięczamy p. Possingerowi — tak daje 
nam do zrozumienia Presse, mówiąc, że 
„powołanie pi Possingera do Wiednia w 
sam czas, trzeba nazwać szczęściem.11

Cóż za szczęście? pytamy.... Co się 
stało?

Otóż po zamknięciu rady państwa, kie 
dy kraj-się * burzył i dzienniki, wystąpiły 
.tak gwałtownip prz e<i wGWMpmató) •fccój-a 
ipmpił«.-sóba'-4e^ie:
Avtedy rżąd' — "jhk toina-m* daje- do z ro ­
zumienia Presse — chciał się wziąć do .nas 
na sferjo. Chciał nam zapewne" zesłać ja ­
kiegoś Bamberga, zaprowadzić stan wy­
jątkowy i t. d.

Przedewszystkiem jednak zawezwano p. 
Possingera do Wiednia. Otóż to było wiel­
kie szczęście. Bo nasz anioł stróż p. Pos- 
singer, nietylko odwrócił od nas wielkie 
niebezpieczeństwo — zapewne owego Bam­
berga — ale co ’więcej skłonił rząd do 
uwzględnienia ustaw przeszłego sejmu 
lwowskiego, „za któremi wstawiała się 
w Wiedniu delegacja polska.11

Tym więc sposobem nie przyjedzie ża­
den Bamberg, lecz wróci p. Possinger i 
przywiezie nam w podarunku rozporzą­
dzenie ministerjalne, zaprowadzające (po 
raz setny już) język polski w urzędzie, 
szkole i sądzie.

Ciekawy jest komentarz, jaki daje Presse 
temu nadzwyczaj łaskawemu postępowaniu 
rządu z nami i jak  objaśnia ten nowy do­
wód miłości dany nam przez ministaAtwo;

„Gdyby większość delegacji opuściła 
podstawę konstytucyjną, gdyby była po­
szła za wnioskiem Zybtikiewicza i złożyła 
mandaty, rząd aie byłby-udzielił sankcji 
ustawom -sejmu, który t a k ą  wysłał dele­
gację;-'aie ponieważ większość delegacji 
nie'opuściła gruntu konstytucyjnego, nie 
jłóźyta m anAató^ *-zątk».. 4eł«*aeja-jak 
i s tn ia ^ tó d ś tn ie je f ' r ^ j r t a e t o * .uw aż# 
za potriebne -i - n jądr^‘$WjkTz'ecćt.4 e 
ga c ję  wobec!  n a ro  d u \ i  -wzm'Ocn i ć  j  ćj 
s t a n o w i s k o  przez u w z g l ę d n i e n i e  
ile możności tych ustaw, za którydh sank­
cją wstawiali się tutaj delegaci polscy,11

Przedewszystkiem więc konstytucyjnemu 
postępowaniu większości delegacji, a po- 
tóm panu Possingerowi zawdzięczamy to 
„uwzględnienie ile możności niektórych 
ustaw sejmowych.11 s>-* .

Przypatrzmyż się więc tej nowej. łasce 
wyśwLadeźofiej nam przez ministra.

Przedewszystkiem nieszczęsny ten język 
polski w szkoło-^- unzędzie i sądzie Sto 
razy nam go już dano, a nigdy go nie 
mamy. Od dziesięciu lat każdy minister 
daje- nam z,wielkiej łaski język polski; 
daŁg-o-’naw 'Samerlipg^ dał- Bąłcredi; d a ł 
nim  go.;j»ż ..dawno,|KpGiskrą,i .ciągle nam 
go znowu dają, i nigdy go nie mamy.

W ostatnich latach zaprowadzono go 
już po kilkakroć „w szkole, urzędzie i są­
dzie," a snać jeszcze go tam nie ma, sko­
ro go znowu ministerstwo obiecuje zapro­
wadzić „od  1 w r z e ś n i a  b. r.11

Dopiero przed kilku miesiącami dono­
siły dzienniki, że zaprowadzono język pol­
ski po sądach galicyjskich; przed kilku 
tygodniami dopiero sami donosiliśmy, że 
ministerstwo zezwoliło na zaprowadzenie 
języka polskiego w wykładach na wsze­
chnicy jagiellońskiej w Krakowie, — a 
teraz znowu go zaprowadzają.

Jest to oczywiście jakaś wyższa sztuka 
magiczna, a właściwie fortel nielada.
* Rząd austrjacki posiada sztukę dawa­
nia i niedawania, a główną tajemnicą tej 
sztuki je s t, że nie daje zapomocą u s t a ­
wy,  ale zapomocą j a w n e g o  r o z p o r z ą ­
d z e n i a  m i n i s t e r j a l n e g o ,  które za 14 
dni drugiem tajnem rozporządzeniem mi- 
nisterjalnem może być cofnięte.

Dalszą zaś tajemnicą tej sztuki jest, że 
nie daje się nigdy nic całego, ale daje 
się kawałeczek trzymając resztę w ręce,
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ękiemi zaczynały -pr-aybierac o b r ó t ,' k tó ­
rego wcale nie iprzewidywatł KorekąG aż 
w nim zaczął podejrzywać jakąś obcą rękę 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

przy nąjbliższśj zaś sposobności, zgrabnym 
zwrotem ręki, chowa się całe do kieszeni.

Otóż tak samo i dzisiaj się dzieje. — 
Ustawy sejmu względem języka polskie- 

nie; zostały safikcjowane, mi mo kon-  
s t j k t t f l ^ n o ś , c i  większej części delega­
cji. .A le pan Giskra wydaje rozporzą­
dzenie, aby od  1 w r z e ś n i a  1869 zapro 
wadzónym został język polski w Galicji

Dzisiaj jest dopiero czerwiec. Aż do 1 
września może jeszcze wyjść drugie roz­
porządzenie odwołujące poprzednie; w paź­
dzierniku zatem każdy minister austjacki 
będzie nas mógł znowu obdarzyć językiem 
polskim. To jedno.

A potćm przypatrzmy się, w jakim za­
kresie i w jakim rozmiarze zaprowadza 
p. minister język polski. Wewnętrzne ko­
respondencje władz rządowych mają być 
prowadzone po polsku, z wyjątkiem tych 
pism, które mają pójść do ministerstwa, 
do władz centralnych i wojskowych. Kto 
trochę tylko zna administrację austrjacką, 
wie dobrze, że bez ministerstwa, władz 
centralnych i wojskowych, nie można nic 
robić w Galicji. Władze autonomiczne, 
które nie mają żadnej władzy, i dzisiaj 
urzędują po polsku; ich więc rozporzą­
dzenie ministerjalne tyczyć się nie może. 
Władze zaś rządowe, zmuszone ciągle od­
nosić się do ministerstwa, władz central­
nych i komend wojskowych, jak  dotych­
czas, tak nadal pisać będą po niemiecku.

W sądach ma być język polski, z wyją­
tkiem, że jeżeli strona podaje podanie w in­
nym języku, sprawa toczy się w języku po­
dania strony. Pytaliśmy się już wczoraj, 
czy :i&  sąd odpowie żydowi w Galicji w 
jętyłra - 'żydewakó-hebrajskim, jeżeli tenże 
wniesie takie pudanie ? Powtarzamy to py­
tanie dzisiaj. Przy tśm trzeba uważyć, że 
w sądach galicyjskich, a krakowski może 
służyć za przykład, znajdzie jeszcze sędziów 
nietylko niemców, ale znanych zawziętych 
nieprzyjaciół wszystkiego co polskie. Czy 
tacy propagatorowie niemczyzny nie będą wy­
zyskiwali stanowiska swego aby wpływać 
i wywrzeć nacisk na strony, aby podania 
swe, oświadczenia i protokuły przed sądem 
składały w języku niemieckim? Czy strona 
nie jest moralnie zmuszoną przed sędzią 
niemcem, uie umiejącym słowa po polsku,
ZBZUaw a t -po ntemteełw, nby być lepiej 
zrozumianą, i aby ujść szykan. A niech 
się tylko znajdzie jeden protokulik przed 
sędzią niemcem, spisany po niemiecku, ca­
ła  sprawa toczyć się już będzie po nia- 
miećku.

Nareszcie zaprowadzenie języka polskie­
go po uniwersytetach, tak jak dzisiaj cóż 
znaczy? Przedewszystkićm ta nieszczęsna 
deutsche Reichs• und Rechtsgeschichte. Py­
tamy się, czy historji Niemiec, niemieckie­
go państwa i rządu nie można wykładać 
po polsku? Możnaby bardzo dobrge;owszem 
jeżeli przedmiot ten ma być wykładanym 
korzystnie dla naszych akademików, powi- 
nienby być wykładany po polsku. Bo cóż 
może być korzystniejszego dla naszśj mło­
dzieży, jak historja rządu i prawa ościen­
nego nam państwa wykładana po pol­
sku, ze stanowiska polskiego, i z ciągłćm 
uwzględnieniem historji i prawa polskiego,

Ale o to właśnie idzie ministrowi; nie 
tak nawet dla języka, jak dla treści, ten­
dencji i kierunku całego, ma deutsche 
Reichs- und Rechtsgeschichte być nadal wy­
kładaną po polsku.

To samo tyczy się literatury niemieckiśj 
Jeżeli dla młodzieży naszśj przedmiot ten 
ma mieć należytą wartość i ma być pra­
wdziwie korzystny, powinien być wykłada 
ny .przez polaka, ze stanowiska polskiego,
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)d czasu, jak  drzwi Krusic otworzyły 
dla niego, Jacek przestał bywać u 

nicznego kopca i niewdzięczny zapo- 
iał nawet o tem,  że ten znak posia­
da tak ważną rolę odegrał w jego życiu. 
)la Heli zato drogiem i niezatartem 
o wspomnienie przechadzek, w których 
raz drugi ujrzała Jacka, i w których 
serce powiedziało, że radeby go wi­

ec ciągle, wiecznie, zawsze. _
N tych przechadzkach rosła jej miłość, 
ych przechadzkach uśmiechała jej się 
Izieja, — z ich ustaniem, z pierwszem 
ąpieniem Jacka do domu jej ciotki, 
żął się smutek i rozczarowanie.
!łic więc dziwnego, że często myślą 
wracała do owych dni, kiedy raz tylko 
dobę mogła go widzieć przez chwilę, 
zato marzyć o nim wolno jej było 

eń cały.
Dziś owe dni m in ę ły  bezpowrotnie. Wi­
ta ła  Jacka często i długo, lecz jej 
rzyć o nim nie było wolno, 
roteż najulubieńszą przechadzką Heli 
ła  się przechadzka do kopca, 
lama nie wiedziała dlaczego, nie zdra- 
iła się jednak z tem upodobaniem przed 
tką. Za uczestniczkę takich wycieczek 
ięła sobie młodą dziewczynę, która jej 
żyła od dziecka, która się z nią ba­

wiła jeszcze za lat dziecięcych w domu 
rodziców i potem towarzyszyła jej wszę­
dzie w koczowniczem życiu sierocem, w 
domu pradziadka, w domu opiekuna i u 
rozmaitych krewnych, u których Hela od 
czasu do czasu bawiła.

W jednej z takich przechadzek zbliża­
jąc się zdaleka do miejsca, które tak dro­
gie przywodziło jej wspomnienia, Basia, 
służąca a raczej towarzyszka Heli spo­
strzegła, że przy pamiętnym kopcu stał 
koń, a na kopcu siedział młody mężczyzna.

— t \  nienko, — rzekła, — zdaje mi się, 
że pan Sierota przyjechał konno w te 
strony.

Heli zabiło serce, spojrzała, ale wnet 
spostrzegła omyłkę.

— Zdaje ci się. Basiu, to nie pan Jacek.
Mężczyzna nie był im znajomy.
Zatrzymały się przez chwilę. Drożyna

tak prowadziła, że ominąć kopca nie było 
podobna. Trzeba było przejść obok, albo 
wrócić.

Nieznajomy patrzył na nie. Wrócić zna­
czyłoby uciekać, skoro już widział, w któ­
rą  stronę szły. A uciekać dlaczego ?... 
W postawie ani ubiorze nieznajomego nic 
niezwykłego ani przestraszającego nie było.

Wypadało zatem iść dalej.
— Czegóż stoisz? — rzekła Hela do 

Basi, chcąc własne swoje wahanie na nią 
zrzucić, — idźmy dalej.

— A idźmy, panienko... ja  myślałam, 
że panienka chce wrócić, — odpowiedziała 
dziewczyna.

.— Ot, ciekawam dlaczego... stanęłam, 
boś ty stanęła...

Przeszły około kopca. Nieznajomy za 
ich zbliżeniem powstał, uchylił czapki, 
Hela skinęła głową.

Szły dalej nie oglądając się jakiś czas. 
Gdy już były w pewnej odległości, Basia

nie mogła wytrzymać, obejrzała się u- 
kradkiem.

Nieznajomy ciągle w tej samej pozycji 
stał i patrzył za niemi.

— Panienko... ten pan ciągle patrzy, — 
rzekła do Heli.

— Pocóż ty się oglądasz... ciekawam?— 
skarciła ją  łagodnie panna Darska.

Nazajutrz Heli jakoś dziwnie było wy­
bierać się na zwykłą przechadzkę. Mi­
mowolnie przychodziło jej na myśl, że 
znowu może spotkać nieznajomego...

— Pójdziemy panienko ? — zaczepiła 
ją  Basia.

Hela nie mogła się zdecydować.
— Panienka myśli, że znów tam spot­

kamy tego panicza?
Niezawsze to jest' miło widzieć myśl 

swoją odgadniętą. Heli nie spodobała się 
domyślność Basi.

— Tobie zawsze dziwne rzeczy przy­
chodzą do głowy, moja Basiu, —  rzekła, 
— cóż to ten panicz wiecznie będzie sie­
dział przy owym kopcu?.. To widocznie 
jakiś podróżny, pojechał i więcej tu  nie 
wróci.

Gdyby Basia była uczestniczką dawniej­
szych wycieczek Heli, mogłaby na to od­
powiedzieć:

— A pan Jacek?..
Tym razem jednak odpowiedziała:
— A no, kiedy panienka sama mówi, że 

tego panicza tam nie będzie, to chodźmy.
Argumentacja Basi wydała się Heli sil­

ną. Poszły.
Poszły i pod kopcem znowu spotkały 

nieznajomego, który tym razem był pieszo.
Spotkanie odbyło się zupełnie tak samo 

jak  w dniu poprzednim. Tylko twarz Heli, 
gdy przechodziła koło kopca, szkarłatnym 
okryła się rumieńcem, a oczy jej nawet 
się podnieść na nieznajomego nie śmiały.

Czuła, że przyszedł dla n iej,, i-pbwi'9-’ 
działa sobie, że gdyby jeszcze raz odbyła 
taką przechadzkę, byłoby to zachętą, dla 
niego, żeby przychodził codzień, byłoby 
to zrobieniem mu nadziei, że w jej sercu 
znajduje się miejsce dla niego.

A w sercu Heli było tylko miejsce dla 
Jacka, i dla nikogo w świecie więcej być 
nie mogło.

— Nie przyjdę już tutaj - rzekła 
półgłosem.

Zdawało jej się, że tylko myśli; słowa 
jednak były wymówione tak wyraźąie, że* 
je usłyszała Basia. *. -■ _

— Panienka nie przyjdzie tu więcej? — 
powtórzyła ciekawie.

— Kto ci mówił, że nie przyjdę?.. — 
odrzekła.

— Zdawało mi się, że panienka mówiła.
— Ah! mówiłam!., w istocie już innie 

znudziły tfe przechadzki.
Gdy uszły paręset kroków, nieznajomy 

powstał i w oddali poszedł za niemi. 
Niedaleko pracował w polu chłop jakiś. 
Nieznajomy przyszedł do niego i za­

pytał :
— Kto to są te panie?
— To panna Darska, cioteczna naszych 

państwa, jaśnie panie — odpowiedział kła­
niając się spytany.

— Ah! i dawno bawi w Krusicach?
— Miesiąc, jaśnie panie.... złota pa­

nienka.
— A długo tu  zostanie ?
— Ponoś długo, bo to sierota u na­

szych państwa na opiece...
— Ah!.. dziękuję ci mój człowieku.
Przez kilka dni jeszcze o tej samej po­

rze widzieć można było przy kopcu tegoż 
samego nieznajomego, lecz Hela już nie 
przychodziła.

Tymczasem sprawy Krusiezów z Or-

Odpowiedź na odpowiedź,
w sprawie O strz e ż e n ia  ogłosaftnego przez Sto 
warzyszenie kapłanów polskich na wychodztwie, 

oraz O d p o w ied z i O. Fidelisa 
napisał .

; ' Jo rd a n. . . . . .   ̂ ,,
(Ciąg dalszy.) •; ■

„Do zgromadzenia trzeba powołania, a 
namowa przeciwna jest prawom kościoła,8 
— •poWiada,-0.-‘Fidfelis.' Co do:tego dobro­
wolnego wstępowania •• do zgromadzenia 
zmartwychwstańców, które f a ł s z e m  j e s t ,  
iż p r z e z  s t o l i c ę  ś w i ę t ą  j e s t  
p o t w i e r d z o n e ,  bo j e s t  z a l e d wi e  t o ­
l e r o w a n e ,  miarą u i ech służy: że do roku 
1864 oprócz pięciu założycieli opatrzonych 
w nadane sobie tytuły: 0 0 . Semeneńki, 
Kajsiewicza, Jełowickiego, Hubego i Kacza­
nowskiego, ani jednego w zgromadzeniu 
nie było polskiego kapłana, chociaż kilku­
dziesięciu wyświęciło się księży polaków, 
którzy z zamiarem pozostania wstępowali 
do zakonu, a zgromadzenie polskie wów­
czas składało się głównie z włochów, an­
glików, niemców i szlązaków.

Ten fakt jest jasnym dowodem, że każ­
dy polał; wyświęciwszy się i poznawszy in­
trygi mentorów zakonu, czćmprędzój opu­
szczał zgromadzenie, szukając sobie cbleba 
w świecie. Po ostatniem powstaniu, pio- 
rynujący na nie ojcowie założyciele, ukwe- 
stowali sobie jakich dwunastu polaków, 
lecz i ci prawdopobnie zrobią jak ich po­
przednicy, bo zakon postawiony nie na

itagądaib miłości .braterskićj, chęci służe­
nia: Bogu, lecz na intrygach, przewrotno­
śc i!  widokach czysto światowych, utrzy­
mać się nie może, i to, co ludzka praca 
przez/ lat wiele zbudowała w jednej chwili 
rozpaść się potrafi przy pierwszćj sposo­
bności, bo już niejedna chmura z Waty­
kanu złowrogo zawisła nad głowami wie­
lebnych Ojców, którą dotąd zręcznemi tyl­
ko manewrami, zapomocą swoich zauszni­
ków kilku prałatów, co mają dla Ojców 
obowiązki finansowe, chwilowo odżegnać 
potrafili. Otóż to są ci Ojcowie zajęci do­
brem wiary i kraju.

O. Fidelis wycbowaniec, że tak powiem, 
koteiji zmartwychwstańczćj, gorszy się o- 
s t r z e ż e n i e m  księży paryzkich, które 
było tylko nader słabćm opowiedzeniem 
faktów i czynów tegoż zgromadzenia.

O. Fidelis mówi: że to „godzić się nie 
może z cnotą pokory11 — a niestety za­
pomniał, iż 5 lat temu jego mentor O. Kaj- 
siewicz, ów, co w r. 1848 gardłował w Wie­
dniu z ambony chcąc odzyskać względy 
rządu austrjackiego, pięć lat temu, chcąc 
znów przyjść w pomoc moskalom, przed 
całym światem oskarżał całe duchowień­
stwo, nie wyłączając biskupów, że nic nie 
umie, że jest przewrotne, służące djabłu 
a nie Bogu, —- te  szlachta polska jest 
sprzedajna, marnotrawna, słowem, nic nie 
warta; niepomny na to, iż Ojciec św. a- 
probował niejako ówczesne postępowanie 
duchowieństwa; niepomny na to, że zamiast 
owćj sprzedajnćj szlachty, sami ci wielebni 
Ojcowie za pośrednictwem margb. Wielo­
polskiego z rządem moskiewskim ugodę za­
warli.

Tak, zaiste, List otwarty 0. Hieronima 
Kajsiewicza do braci księży grzesznie spi­
skujących i do szlachty nierozsądnie umiar­
kowanej, zrobił z polaków bezbożników,



2 KRAJ * soboty 5 czerwca 1869.

w duchu polskim, z ciągłćra uwzględnie­
niem dziejów literatury ojczystćj.

Pozostawienie języka wykładowego nie­
mieckiego, na dwóch tak ważnych kate­
drach, jest gwałceniem zasady równoupra­
wnienia narodowości.

A potem czyż możemy przemilczeć, że 
większa część profesorów po uniwersyte­
tach naszych, datuje nominacje swe od 
czasów .Szmerlinga kiedy aby zostać pro­
fesorem polskim, dość było być lojalnym 
niemcem umiejącym po polsku. Chociaż ci 
lojalni niemcyj "wykłady swe mają w języ­
ku polskim, ich wykład jednak jest nie­
miecki. Patrzmy np. na wykłady prawnicze 
naszych wszechnic. Większa część profeso­
rów, mianowanych jeszcze przez Szmer- 
lingt i ministrów niemieckich, wzięta jest 
z szeregów sędziów śledczych, prokurato­
rów i urzędników skarbowych- Jedynym 
przymiotem uzdalniającym ich swego cza­
su do profesury była lojalność austrjacka.

Kiedy np. przed 18 laty g e r m a n i z o -  
w a n o wszechnicę naszą nie kontentowano 
się samą z m i a n ą  j ę z y k a  w y k ł a d o w e ­
go ale odpędzono Helclów fPolów; jeszcze 
Szmerling dał dymisję Kuczyńskiemu i 
Dietlowi. A cóż dzisiaj? Dzisiaj zmieniają 
tylko język, zostawiają ludzi mianowanych 
przez niemieckie ministerstwa, nie w ce­
lach pojskićj umiejętności ale w niemieckich 
celach politycznych. Dziś każą lojalnym sę­
dziom śledczym, którzy się odznaczyli w 
r. 1*64 i urzędnikom dawnym, którym nie 
śniło się nigdy o umiejętności polskiśj, 
wykładać po polsku Czy bez zmiany lu­
dzi można zmienić ducha wszechnicy? — 
A bez zmiany ducha co znaczy zmiana 
języka?

To są najnowsze łaski wyświadczone nam 
przez p. Giskrę.

Ustawa gminna.

H.
Poprawki do teraźniejszej ustawy. 

Niepewność i brak ściśle określonych 
pojęć, były i są zawsze cechą austrjac- 
kiego prawodawstwa, szukało ono bowiem 
zawsze tych ckliwych ogólników, któreby 
w razie danym na korzyść rządu wytłó- 
maczyć się dały. Austrjackie prawodaw­
stwo obawia się dokładnego opisania pre­
rogatyw rządu, obawia się wszelkiej sta­
nowczości, ztąd słusznie powiada rada po­
wiatowa stanisławowska w odezwie wspo­
mnianej przez nas w ustępie, że:

„Jednym z najdotkliwszych niedostatków 
ustawy gminnej jest nieściśle przeprowa­
dzone rozdzielenie między zakresami dzia­
łania reprezentacji powiatowej, a władz 
rządowych w sprawach gminnych, w ogóle 
mniej jasne określenie praw i sposobu 
działania rad i wydziałów powiatowych, i 
zbytne ścieśnienie uprawnienia reprezen­
tacji powiatowej na rzecz władz rządowych.

„Należałoby zatem przyjąć za zasadę, 
że wszelkie sprawy własnego zakresu dzia­
łania, o ile wymagają wyższej interwencji, 
należą do kompetencji reprezentacji po­
wiatowej , a tylko sprawy przekazanego 
zakresu działania, do kompetencji władz 
rządowych, jakoteż aby wszelka działal­
ność reprezentacji powiatowej wedle mo­
żności, juk najjaąniej określoną została" 

Niejasność ta  i brak dobrych określeń, 
jest kardynalną wadą ustawy gm innej, i 
tak zaraz w §. 1 wypowiada zasadę fatal­
ną w wykonaniu. Paragraf ten brzmi: „o- 
sada, mająca obecnie własny zarząd gmin­
ny, stanowi gminę."

Na podstawie takiego określenia potwo­
rzyły urzędy powiatowe takie gminy, któ­
re żadną miarą obowiązków im poruczo- 
nych spełnić nie mogą. W Sanockiem np. 
z pomiędzy wielu podobnych, podnieść 
należy gminę Markówce z Podgajem, gdzie 
w obydwóch przysiółkach jest w całości 
21 chałup, a skoro według ustawy jest 8 
radnych i 4 zastępców, więc tych dwuna­
stu urzędników rządzi dziewięcioma doro­
słymi chłopami. Przykładów podobnych 
jest w każdym powiecie po kilka i kilka­
naście, a wszystkie dowodzą nielogiczno­
ści w §. 1 wypowiedzianej zasady.

Nietrzymanie się również zasadniczego 
pojęcia o podziale czynności na własny 
i poruczony zakres działania, sprowadza 
fałszywe stosunki administracyjne. Podział 
powyższy jest podstawą ustawy gminnej, 
podział ten wszakże nie został w całej 
ustawie ściśle przeprowadzony; zasadnicze 
rozgraniczenie atrybucji nie zostało utrzy- 
manem, tak, że w wielu wypadkach odwo-

sekciarzy rewolucjonistów, Maratów, Robes- 
pierów, nieprzyjaciół Boga, kościoła, ludzi 
i samych siebie; z sprawy czystćj, świę- 
tćj, narodowćj, zrobił błoto, ognisko rewo­
lucji^ wszelkiego nieładu, socjalizmu i t. p.

Jeżeli skromne Ostrzeżenie O. Fidelis 
nazywa brakiem pokory — to przyznać 
rndeży na List otwarty nie ma w języku 
polskim właściwego terminu. Tak jest 
O. Fidelisie, są to kaptaui podejrzanćj 
wiary i wątpliwego patrjotycznego ducha 
względem ojczyzuy, a zamiast w postępo­
waniu zaszczepiać zgodę, jedność i wyro­
zumiałość na niedoskonałości ludzkie, mo­
ralnie kamionują własnych braci! I jakże 
tu  żądać, aby płaszczem miłości okrywać 
przed światem błędy i fałsze tak szkodli- 
wćj koterji?!

O. Fidelis podziwiając wielebnych Ojców 
„znakomite dzieła, co unieśmiertelniły ich 
imię" — zrobiłby wielką przysługę, gdy­
by wskazał owe uczone księgi przez nich 
wydane Co do nas powiemy, że oprócz 
trochę kazań, kilku dorywczych broszurek, 
np. o Towiańskim, o wirujących stolikach, 
i kilku tłómaczeń z włoskiego: O naśla­
dowaniu Chrystusa, katechizmu Bellarmi- 
na i mnóstwa korespondencji do Tygodni­
ka Katolickiego a dawnićj do Przeglądu 
Poznańskiego, nic nie napisali, nic me wy­
dali i nie wydadzą, bo czas i pieniądze 
marnują na podróże i intrygi szkodzące 
drugim, a nawet sobie samym-

Nie małą także zrobiłby O. Fidelis przy­
sługę, gdyby wymienił tych „obcokrajowych 
co uwielbiają 0 0 . zmartwychwstańców i 
inają sobie za zaszczyt, jeżeli ich. znajo­
mością i towarzystwem pochwalić się mo­
gą,,,#bo oprócz ogóLućj nresympatji Wło­
chów rzyrąs! ich. precz pośmiewiska fran­
cuzów, aro ino. y domyślać się owych 
uw-jlbiających *oz;emców.

łani,- skierowane zostało do władz poli­
tycznych, bez względu, że sprawy przed­
miot odwołania stanowiące, z natury swej 
do samorządu gminy i powiatu należą. 
Przy ścieśnionych i tak prawach repre­
zentacji powiatowych i wydziału krajowe­
go, ominięcie tych władz na korzyść or­
ganów administracyjnych, tamuje ich roz­
wój swobodny i osłabia ich stanowisko i 
znaczenie.

W praktyce odwoływanie się w każdej 
sprawie do władz rządowych najgorsze 
sprowadza skutki, i tak  np. wydział rady 
powiatowej przemyślańskiej przedstawiał 
sejmowi, że prosty akt złożenia jednego 
wójta z urzędu, który majątkiem gminy 
szafował i różne popełniał nadużycia, po­
trzebował pół roku czasu i dwie libry 
papieru, nim władze rządowe słuszność 
orzeczenia rady powiatowej uznały.

Zważywszy, że wszystkie te błędy i nie­
dokładności w ustawie gminnej tamują 
rozwój życia autonomicznego, wiele rad 
powiatowych zgodziło się na propozycję 
rady powiatowej stanisławowskiej, aby na­
stępujące specjalne w ustawie gminnej 
przeprowadzić poprawki:

W § 10 ust. gm. należałoby orzec, że 
odwołanie się z powodu odmówienia p ra­
wa pobytu w gminie do wydziału powia­
towego, a nie do władzy powiatowej wnie- 
sionem być powinno; w § 34, że orzecze­
nia względem obowiązku wynagrodzenia 
wyrządzonej szkody przez gminę, wydawać 
będzie wydział powiatowy; w § 37, że 
władza polityczna rozstrzyga jedynie za­
żalenia przeciw rozporządzeniom gminnym 
w przekazanym zakresie działania; w § 55, 
że uchwały tyczące się własnego zakresu 
działania, a przez naczelnika gminy za­
wieszone, nie władzy powiatowej, ale wy­
działowi powiatowemu do rozstrzygnienia 
przedkładanemi być mają; w § 61, że od 
orzeczeń podług § 60 wydanych, odwołać 
się można do wydziału powiatowego; w 
§ 98 określić sposób czuwania nad tern, 
aby zakładowy majątek i zakładowe do­
bro gminy jakoteż zakładów gminnych nie 
zostały uszczuplone dodatkiem, że w tym 
celu reprezentacje gminne przedkładać 
będą wydziałowi powiatowemu corocznie 
budżety i rachunki, a wydział powiatowy 
poczyni stosowne kroki, dostrzegłszy z tych 
aktów lub w innej drodze uszczuplenie 
albo zagrożenie majątku lub dobra gmin­
nego, albo też zakładów gminnych; w §§ 
104, 105, 106 i 107, że ograniczają się pra­
wa władzom rządowym w tych paragra­
fach przyznane, do spraw tyczących się 
przekazanego zakresu działania, jakie te 
przepisy przyznawały władzy powiatowej, 
z tym jednak dodatkiem, że delegatom 
wydziału powiatowego wolno na posiedze­
niach rady gminnej bronić wniosków przez 
wydział powiatowy, za pośrednictwem 
zwierzchności przedstawionych, i w tym 
celu zabierać głos każdego czasu, wsze­
lako bez przerywania mówcy.

Równie nie podlega wątpliwości, że 
przez postanowienia w niektórych ustę­
pach ustawy gminnej zawarte, wymagają­
ce zatwierdzenia uchwał rad gminnych 
przez sejm lub przez ustawę krajową, 
zbytecznie utrudnionym być może wolny 
ruch w zarządzie gminnym, a dostateczną 
gwarancją należytego rozpatrzenia rzeczy 
być się zdaje, jeżeli uchwały powzięte 
przez rady gminne otrzymają zatwierdze­
nie rady powiatowej i wydziału krajowego.

W skutek tego należałoby zmienić § 3 
w ten sposób, że osady w jedną gminę 
połączone, tylko mocą uchwały rady po­
wiatowej przez wydział krajowy zatwier­
dzonej rozłączone być mogą; § 66, że do 
podziału zakładowego majątku lub dobra 
gminy między członków gminy, potrzebne 
jest zatwierdzenie przez radę powiatową 
i wydział krajowy; § 80, że dodatki prze­
noszące 25 pet. podatków bezpośrednich 
lub 50 pet. podatku konsumcyjnego, za- 
twierdzanemi być powinny nietylko przez 
radę powiatową, ale oraz i przez wydział 
krajowy; § 81, że również i inne opłaty 
nakładanemi być mogą po zatwierdzeniu 
odnośnej uchwały przez radę powiatową 
i wydział krajowy; § 100, że uchwały 
wymagające zatwierdzenia przez radę po­
wiatową i wydział krajowy, do wydziału 
powiatowego wnoszonemi, a dopiero w ra­
zie potwierdzenia przez radę powiatową 
do powzięcia ostatecznego postanowienia 
wydziałowi krajowemu przedkładanemi 
będą.

Następnie trzeba § 44 uzupełnić przez 
orzeczenie, że radny podejmujący się ja ­
kiej dostawy albo też innego przedsiębier-

Otóż w tych punktach odpowiedzieliśmy 
na czcą deklamację O. Fidelisa, obecnie 
zaś dowiedziemy: że nietylko Ostrzeżenie 
księży paryzkich jest prawdą, ale nadto 
przytoczymy same niezbite fakta tćm pis­
mem nieobjęte, których świadkowie żyją 
dotąd i każdy do nich odwołać się może, 
zamilczymy zaś fakta, na które choć są 
pewne, nie mamy dokumentów w ręku lub 
których świadkowie już poumierali.

Najprzód powiem nawiasowo, że chęć 
utrwalenia i rozkrzewienia zgromadzenia 
swego, a ztąd wynikające ciągłe nadska­
kiwania różnym rządom, a nawet wywoła­
nia wdzięcznych uśmiechów Katkowa, po­
daje w wątpliwość patrjotyzm 00 . zmar­
twychwstańców, którzy, aby dopiąć swego 
celu, używają środków wstecznych, niepol­
skich i dwuznacznych; a że zasada: cel 
uświęca ś r o d k i ,  oddawoa jest potępioną, 
więc i my jakkolwiek może i dobry (?) jest 
cel 0 0 . zmartwychwstańców potępiamy i 
zawsze potępiać będziemy sposoby i środ­
ki jakich dotąd w i d o c z n i e  używają.

Zresztą znane nam zbyt dobrze twier­
dzenia 0 0  zmartwychwstańców: że naro­
dowość jest niczćm, a ojczyzna próżnym 
tylko wyrazem oraz słyszane tylokrotnie 
potępiania narodowości polskiśj, polaków 
jako rewolucjonistów, duchowieństwa jako 
masonów publicznie wygłaszane z kazalni­
cy św. Klaudjusza w Rzymie — nie po­
zwalają nam powziąć innego przekonania 
jak to, które z widomych oznak odbie­
ramy.

Co zaś do używanych wstecznych środ­
ków, to do nich należy:

1) List otwarty O. Kajsiewicza;
2) ugoda zawarta za pośrednictwem 

rnargb. Wielopolskiego z rządem moskiew­
skim, w którćj tenże zobowiązał się dać 
Ojcom dom w Warszawie i dobra w Kon-

stwa na rzecz gminy, za które mu wyna­
grodzenie z kasy gminnej wypłaconem być 
ma, obowiązany jest usunąć się z rady na 
czas trwania tego stosunku, a to z przy­
czyny, iż nie podpada wątpliwości, że 
członkowie rad gminnych, którzy podej­
mują się jakiej dostawy albo też innego 
przedsiębierstwa na rzecz gminy, a zatem 
przez innych członków gminy lub przez 
urzędników gminy w dostawie a względnie 
w swem przedsiębierstwie kontrolowanymi 
być muszą, nietylko we własnej swej spra­
wie, ale także we wszystkich sprawach, 
w których idzie o interes osób do kon­
trolowania powołanych, tracą swą nie­
zawisłość.

Ponieważ wszyscy członkowie gminy bez 
jakiegokolwiek wyjątku korzystają z urzą­
dzeń i zakładów gminy, przeto należałoby, 
aby w § 83 orzeczono z uchyleniem do­
tychczasowego postanowienia, że wszyscy 
w gminie osiedli bez żadnego wyjątku do 
opłacania dodatków do podatków, niemniej 
do posług i robót pociąganymi być po­
winni.

Projekta te , jak  powiedzieliśmy w ar­
tykule „Prace przedsejmowe“ podnosimy, 
aby dać możność ludziom praktyki przed 
sejmem jeszcze swe uwagi podać do pu­
blicznej wiadomości, a tym sposobem ob­
fity sejmowi przygotować materjał.

W iadom ości p o lity czn e  
i korespondencje .

Z B ędzina  1 czerwca. Przed kilku dnia­
mi donosiliśmy o gwałtach moskiewskich 
popełnionych we wsi Porąbce, a których 
następstwem było zajście w Mysłowicach. 
Staraliśmy się dostać szczegóły o tym wy­
padku, i oto co nam pisze nasz korespon­
dent, sprawdziwszy rzecz na miejscu.

„Jeszcze w styczniu r. b. rozeszła się 
pogłoska, że we wsi Porąbce (w gubernji 
piotrkowskiej, powiecie będzińskim) w do­
mu Macieja Fajdy w łościanina, temuż 
włościaninowi, jego żonie i dzieciom, a 
nareszcie i innym ludziom ukazała się 
Matka Boska, i mówiąc: „módlcie się za 
grzechy wasze" nakazała na tern miejscu 
postawić kaplicę.

Lud natychmiast wziął się gorąco do 
spełnienia rozkazu tego, gdy wieść o ca­
łym wypadku doszła do władz moskiew­
skich. Zjechał natychmiast na miejsce ka­
pitan straży ziemskiej Wiazowski, zaare­
sztował Fajdę i jego rodzinę, żonę jego 
w ósmym miesiącu ciąży bił po twarzy i 
kopał nogami, w skutek czego rozwiązanie 
nastąpiło przedwcześnie i skończyło się 
śmiercią biednej kobiety i małego dzie­
cięcia.

Syna Fajdy, 9-cio letniego chłopczynę 
bił rózgami bez litości, 12-sto letnią có­
reczkę Magdalenę zmuszał okropnem ka­
towaniem do przyznania się, że to ona 
rolę Matki Boskiej odgrywała. Ściągną­
wszy wreszcie z Fajdy i innych mieszkań­
ców kontrybucję, odjechał.

Czas jakiś było cicho, ale 21go m aja 
przeszło 5000 ludzi tak z Królestwa jak 
z Galicji i Szląska pruskiego zebrało się 
do Porąbki i modlić się zaczęło. Tłum 
ten składał się przeważnie z kobiet, star­
ców, dzieci i kalek. Było to w piątek rano, 
ale przed północą tegoż dnia przyleciał 
znowu Wiazowski z kozakami i strażą 
ziemską, i napadł na ten lud bezbronny 
i modlący się spokojnie. Bito kijami i ba­
tami, końmi tratowano, a nawet rąbano 
pałaszami. Do 43 osób było ciężko rannych. 
Jeszcze w sobotę o 4tej popołudniu trwało 
polowanie i gonitwa. Lud uciekający wpę­
dzano do wody, w błota i bagna, ściąga­
no kontrybucję, zdzierano chustki z ko­
biet, z mężczyzn sukmany, kamizelki, na­
wet buty i koszule.

Przeszło 100 zapędzono do Będzina i 
obdarto ich tak z pieniędzy jak  z odzieży.

Następstwem tych gwałtów było potur­
bowanie w Mysłowicach dwóch moskiew­
skich objeszczyków, pobicie w Maczkach 
moskiewskiego żandarma i zajście w cza­
sie przedstawienia polskiego teatru.

Dziś czterech strażników stoi przy cha­
cie Fajdy, lud jednak zakrada się po ci­
chu, by ją  choć zdaleka zobaczyć i po­
modlić się.

W iara w rzeczywistość cudu trwa w lu­
dzie niezachwianie, a zwiększoną została 
zeznaniami 18 ludzi, którzy pod przysięgą 
utrzymywali w sądzie, jakoby widzieli Ma­
tkę Boską rzeczywiście." *

gresówce, byleby tylko wyrobili potępienie 
przez stolicę apostolską narodowych dą­
żności polaków i s p i s k u j ą c e g o  ducho­
wieństwa, a prześladowali sumienie pola­
ków w Rzymie przebywających, o co widać 
O. Kajsiewicz kilka razy w bież. roku na 
poufnych posłuchaniach u wiel. ks. Wło­
dzimierza w Rzymie mianych, upominał 
się, bo w części już celu swego dopięli;

3) że nie wzięli udziału w procesjach 
polskich podczas jubileuszu w Rzymie 
w r. 1863 przez Ojca św. za Polskę na­
kazanego, albowiem ta procesja odbywała 
się pod okiem ambasady moskiewskićj;

4) że nie wzięli udziału w solennćm o- 
głoszeniu dekretu kanonizacji św. Józefata, 
choć na trzy dni przed tćm byli o tćm 
zawiadomieni;

5) że stanęwezo sprzeciwiali się i potę­
piali polaków żądających, aby podczas kano­
nizacji św. Józefata, obok jego herbów umie­
szczane były herby polskie, na znak, że 
on tych krajów patron i protektor;

6) że jawnie potępiali z religijnego i po* 
litycznego punktu powstanie z r. 1863 i 
wszystkich tych, którzy w niem udział 
wzięli, podczas gdy już nieuniknione i roz­
winięte powstanie we wszystkich ludach 
Europy współudział wzbudzało;

7) że tak bezczelnie pastwią się nad 
duchowieństwem z ostatnićj emigracji.

Teraz przystępujemy do szczegółów i od­
dzielnych intryg tego szanownego zgroma­
dzenia, a najpierw zaczniemy od tych, któ­
rych ks. prowincjał Bazyljanów Michał D ą­
browski padł ofiarą-

W r. 1848 nakazał Ojciec św. za stara­
niem ks. Dąbrowskiego oddać mu kośció­
łek Matki Boski ćj ^ ’rowieckićj wraz z 
trzema domami i winnicą (siedziba dawućj 
prokuratorji w Rzymie, a własność Bazy­
ljanów polskich) co nieprawnie darowaućm

L w ó w  2 czerwca. Gazeta Narodowa do­
nosi, że przyczyną ustąpienia, prof. An­
toniego Małeckiego z rady szkolnój było 
objęcie przezeń posady kuratora-zastępcy 
w bibljotece Ossolińskich.

Wiadomość ta  jest fałszywą.
Postanowienie usunięcia się z rady szkol­

nej prof. Małeckiego, było oddawna o tyle 
wiadomem, że już przed miesiącem czy 
dawniej jeden z korespondentów lwowskich 
donosił do Dziennika Poznańskiego, iż 
p. Małecki z rady szkolnej wystąpił, choć 
wówczas nie był jeszcze zastępcą kuratora, 
ani wiedział że nim zostanie. Prof. Ma­
łecki usunął się dlatego, że delegacja nie 
otrzymała w Wiedniu żadnych takich kon­
cesji, ktoreby radzie poprostu możliwem 
czyniły działać pożytecznie i skutecznie.

Okoliczność, że sprawa rezolucyjna tak 
zupełnie na niczem skończyła się w Wie­
dniu, zostaje także w najbliższym związku 
z dymisją prof. Małeckiego.

Zresztą najlepiej o powodach usunięcia 
się prof. Małeckiego z rady szkolnej obja­
śni podanie z d. 30 maja r. b., którem 
radę o swojem postanowieniu zawiadamia.

Oto jest dosłowne brzmienie tego po­
dania:

„Przyjmując w r. 1867 wybór mój na 
członka rady szkolnej krajowej, podzie­
lałem z całym krajem to przekonanie, że 
wprowadzenie w życie rzeczonej magistra- 
tury miało na celu zreorganizować i od­
rodzić w Galicji wychowanie publiczne, 
tak pod niejednym względem podupadłe 
i warunkom zdrowych pojęć nieodpowie­
dnie.

„Jakkolwiek już i wtedy byłem zajęty 
pracam i, wynikającemi z zawodu, które­
mu życie moje poświęcam, rozumiałem 
wszelako, że popieranie sprawy, rokującej 
tyle pożytku dla dobra kraju i dla oświaty, 
powinno być dla każdego, a więc i dla 
mnie, obowiązkiem pierwszego rzędu. I 
najzupełniej przekonany, że nawet mała 
cząstka zasługi, oddanej społeczeństwu 
czynnem i bezpośredniem działaniem, wię­
cej znaczy, aniżeli ciche i w zakresie sa­
mej tylko teorji poruszająca się praca, 
przyjąłem ochoczo i z wdzięcznością u- 
dział w składzie rady szk. kraj., jakim 
na propozycją wydziału krajowego i na 
mocy najwyższego postanowienia najła- 
skawiej zaszczycony zostałem.

„Wkrótce po rozpoczęciu urzędowania, 
okazało się jednakże wbrew powszechnym 
oczekiwaniom, że z powodu niedosc do­
kładnej i właśnie przeto w kilku punktach 
wątpliwej stylizacji statutu organizujące­
go radę szk. kraj., niemniej z powodu 
ciężkiej i w niejednym względzie niefor­
tunnej budowy tejże magistratury, nade- 
wszystko zaś wskutek zbiegu nader tru ­
dnych i wręcz pogodzić się niedających 
z istnieniem tej instytucji okoliczności ze­
wnętrznych, redukują się korzyści, jakich 
kraj od rady szkolnej wyglądał, do bar­
dzo szczupłych rozmiarów. Jedyną na­
dzieją było tylko jeszcze mniemanie, że 
dotyczące ciała ustawodawcze na niedo­
statki te zechcą zwrócić uwagę swoją i 
bezwłocznie, co jest w nich szkodliwego, 
uchylą.

„Dopóki mogła trwać nadzieja, że to 
nastąpi, dopóki nie zniknął ostatni cień 
tej nadziei, uważałem sobie za obowią­
zek nie schodzić ze stanowiska, na które 
mię powołano, i czekałem cierpliwie od­
mian na lepsze. Obecnie wszakże, gdy 
już jest wszelka pewność, że w bliskiej 
przyszłości to nie nastąpi, i gdy oczywi­
stą jest rzeczą, że galicyjska rada szk. 
przez dłuższy przeciąg czasu nie będzie 
mogła mieć innego zadania, jak  tylko 
załatwianie administracyjnych spraw bie­
żących, na podstawie stanu rzeczy, który 
był dawniej i jaki jest dotąd; najważniej­
szych zaś atrybucji swoich, statutem so­
bie nadanych, a mianowicie w ustępie 4ym 
artykułu III orzeczonych, nietylko doko­
nywać ze skutkiem, lecz nawet poczynać 
jawnie i w własnym charakterze nie może: 
przyszedłem do przekonania, że powrót 
do wyłącznego oddania się naukowym 
moim zajęciom, jakkolwiek z natury swej 
najskromniejszym, staje się dla runie w da­
nych okolicznościach koniecznością i obo­
wiązkiem , ponieważ w tym kierunku dzia­
łając, więcej sprawie powszechnej przy­
nieść potrafię pożytku, aniżeli uczestnic­
twem w określonym powyżej rodzaju u- 
rzędowania.

„Z tych przyczyn składam niniejszem 
w ręce Jaśnie Wielmożnego Prezesa rady 
funkcję moją jako jej członek i upraszam 
o łaskawe doniesienie o tern władzom, 
których to dotyczy.

było przez Mikołaja I propagandzie. Zmar­
twychwstańcy jeszcze wówczas w przyjaźni 
z matką Makryną będący, chcąc Bazyljan- 
ki polskie zlepić ze swojćm zgromadzeniem, 
a nie mogąc tćj własności polskićj pozy­
skać na korzyść matki Makryny, tak inte­
res z kardynałem prefektem propagandy 
pokierowali, że propaganda mimo rozkazu 
Ojca św. nie oddała rzeczonego majątku 
ks. Dąbrowskiemu. Za dalszćm staraniem 
ks. prowincjała, Ojciec św. dał powtórny 
rozkaz propagandzie, jednakże do dziś dnia 
zadość temu nie uczyniono, bo 0 0 . Zmar­
twychwstańcy nie mogąc otrzymać żadnćj 
koncesji ani tćż kompromisu, różne poro­
bili intrygi i tym sposobem poparli propa­
gandę, która całkiem nie ma ochoty zwra­
cać tak pięknego nabytku.

Do tego 00 . Zmartwychwstańcy wykoła- 
tali od propagandy część funduszów z pro­
kuratorji bazyljańskićj, która im się dosta­
ła na zaprowadzenie wymyślonćj przez nich 
misji do Bułgarji, a mimo, że po konie­
cznym krótkim tamże pobycie O. Kacza­
nowskiego, do dzisiaj żadnćj misji nie u- 
trzymują i spokojnie w Rzymie sobie sie­
dzą, pensję jednak dotąd pobierają.

W r. zaś 1852 0 0 . Zmartwychwstańcy 
chcąc zdyskredytować ks. Dąbrowskiego, a 
tym sposobem przeszkodzić windykowaniu 
własności Bazyljanów — oskarżyli go o re­
wolucjonizm i garybaldyzm, lecz przepro­
wadzone śledztwo wykazało fałsze i niecne 
oszczerstwa. To wszystko wiem dokładnie 
z ust samego ks. prowincjała, znanego nie­
tylko w Watykanie, lecz w kraju z swej 
powagi i gorliwości.

W r. 1858 był w Rzymie słynny nasz 
powieściopisarz Tenacy Krąszewski, które­
mu zawdzięczamy rozwinięcie kwestji ró­
wnouprawnienia żydów. Zabiegliwi Ojcowie 
oskarżyli go przed ojcem św., że jest za-

„W najgłębszym uszanowaniu zostaję 
i t. d. Dr. A. M a łe c k i."

P e s z t  2 czerwca. Wczoraj przemówił 
nareszcie w sejmie Deak. Mowa jego za­
myka rozprawy adresowe, albowiem wiel­
ka liczba zapisanych już po nim mówców 
zrzekła się głosu. Przemówią więc tylko 
jeszcze wnioskodawcy, każdy za swoim 
projektem, tak że w tym tygodniu obrady 
nad adresem się skończą.

Oto mowa Deaka:
„Zgadzamy się wszyscy na to , że isto­

tna reforma wewnętrznych naszych sto­
sunków jest konieczną dla dobra kraju. 
Zgadzamy się także na to , że wytknięte 
w mowie tronowej szczegółowe punkta tych 
reform są niezbędne, i zgadzamy się na­
reszcie na to , że powinniśmy wszelkiemi 
siłami pracować nad przekształceniem we- 
wnętrznem kraju.

„Jedyna różnica między nami jest ta, 
że kiedy my uważamy ugodę austrjacko- 
węgierską za taką podstawę, na której 
reformy te przeprowadzić się dadzą, — 
stronnictwa opozycyjne nie dzielą tego 
zdania. Im się zdaje, że na tej podstawie 
nie dadzą się przeprowadzić żadne refor­
my, i że ten stosunek prawno-polityczuy 
musi być zmienionym.

„Nie chcę rozwodzić się nad stanem 
rzeczy, jaki panował w Węgrzech od r. 
1849 aż do ugody przeszłorocznej. Wspo­
mnienie owych cierpień zanadto świeżem 
jest w naszych sercach, aby potrzebnem 
było o tern mówić. Powiem tylko, co także 
sejm wyraził, że pod uciskiem absoluty­
zmu niemożliwym stał się wszelki rozwój 
czy to umysłowy czy materjalny; że kraj 
coraz bardziej upadał, tak iż ostatnia 
groziła nam ruina. W roku 1865, kiedy 
pierwszy raz zaczęto mówić o ugodzie, 
nie było w kraju żadnej różnicy zdań co 
do jej konieczności. Istniała tylko różnica 
zdań co do sposobu przeprowadzenia tej 
ugody, i to był jedyny przedmiot ówcze­
snej dyskusji. Ugoda, którąśmy zawarli, 
nie była zawartą lekkomyślnie. “

Mówca kreśli dalej dzieje rokowań u- 
godnych, opowiada ile czasu one wyma­
gały, jak  pierwszy elaborat ugodny ukoń­
czonym został jeszcze przed wojną pru­
ską, jak  później rozpoczęto nanowo roko­
wania i szczegółowo zastanawiano się nad 
każdym punktem elaboratu, jak  nareszcie 
przyjęto ustawę. Po takiem powtórzeniu 
rzeczy mówca tak dalej ciągnie:

„Chociaż więc ów elaborat stał się u- 
stawą, to jednak nie odmawiam nikomu 
prawa dążyć do zmiany ustawy, którą u- 
waża za szkodliwą. Nigdym serca ani ro­
zumu nie zamknął przed lepszem przeko­
naniem; któż bowiem byłby tak bezczel­
nym, aby się uważał za nieomylnego. Do 
przeprowadzenia ugody nie użyliśmy ani 
gwałtu ani obietnic. Przedstawiliśmy sej­
mowi przed dwoma laty motywa, dla któ­
rych byliśmy za przyjęciem ugody. Przy 
tej sposobności odezwałem się w te sło­
wa: „jeżeli się zaś mylimy, jeżeli izba u- 
waża ugodę za szkodliwą albo niebezpie­
czną, możemy wrócić do tego stanu rze­
czy, jaki był przed miesiącem.11 Ale wię­
kszość sejmu wtedy nie chciała wrócić do 
stanu rzeczy przedugodnego i uchwaliła 
projekt ugody.

„Od tego czasu upłynęły dwa lata. Gdy­
bym przez ten czas był słyszał takie ar- 
gumenta przeciwko tćj ugodzie, któreby 
mię przekonały, że może być jakiś lepszy 
rodzaj ugody, natychmiast przystąpiłbym 
do tych, którzy ten lepszy rodzaj ugody 
chcą przeprowadzić. Nic słyszałem jednak 
takich argumentów. Gdybym te zarzuty, 
które obecnie podniesione zostały przeciw­
ko ugodzie z r. 1867 chciał na nowo ode­
przeć, musiałbym powtórzyć wszystko, co 
już raz się mówiło przed dwoma laty. 
Szkodaby było czasu.

„Nie twierdziłem nigdy, ani twierdzę, 
żeby dzisiejszy pomyślny rozwój materjal­
ny, był owocem ugody. Byłaby to taka 
sama przewrotność, jak gdyby kto ostatnie 
trzęsienie ziemi i inne klęski elementarne 
przypisać chciał większości sejmowćj, mini­
sterstwu lub ugodzie. Chcę tylko zwrócić 
uwagę na dwie rzeczy. Najprzód, że wstą­
piono na pole agitacji, na którćm łatwo 
skompromitować można przyszłość kraju. 
Nie obwiniam o to żadnego z posłów. Ale 
tćż żaden z posłów nie może być pewnym 
czy ci którzy go wezwali do przyjęcia man­
datu, albo jakaś ich część, nie użyła ta ­
kich środków, któreby on sam potępił.

„Jeden z posłów powiedział tutaj, że o- 
biecał ludowi ziemię, ale nie na miarę

przedany żydom, nieprzyjaciel kościoła, że 
pisma jego są antyreligijne i t. p. Dla te ­
go tćż Ojciec św. niewinnie mocno zgro­
mił naszego pisarza i nie dał mu błogo­
sławieństwa. Aby to powetować, 0 0 . Zmar­
twychwstańcy wyprawili mu świetny festyn 
z trjumfalnemi bramami w winnicy swojćj 
i ofiarowali wyrobić mu drugą audjencję 
u Ojca św. w ich towarzystwie, obiecując, 
iż go teraz Ojciec św. łaskawie przyjmie. 
Lecz Kraszewski poznawszy się na tćm nie 
przyjął oświadczenia i z Rzymu wyjechał.

W r- 1861 pozbawili od propagandy po- 
bieranćj pensji ks. Michała Krypiakiewicza, 
religijnego emigranta z djecezji chełmskićj 
dla tego, że nie chciał się zapisać na ich 
tercjarza, ani tćż jechać z O. Kaczanowskim 
do Bułgarji. W r. 1864 gdy się agitowała 
kwestja zrobienia ks. Krypiakiewicza bi­
skupem chełmskim, używali wszelkich in­
tryg, aby temu przeszkodzić i przełożyli 
ks. Kuziemskiego znanego dobrze w Gali­
cji zachodniej, nad ks. Krypiakiewicza wier­
nie miłującego kościół i wiarę katolicką, 
jawnego nieprzyjaciela prawosławia, od któ­
rego uciekł się pod opiekę Rzymu. Czyż 
to nie zapamiętała zawziętość nie znająca 
granic, nie znająca środków dla dopięcia 
swego celu?

Gdy Ojciec św. w r. 1864 otworzył dla 
księży polskich hospicium Trinitd dei Pe­
le grin i i dał tam przytułek nieszczęśliwćm 
ofiarom Moskwy, 0 0 . Zmartwychwstańcy 
już to przez namawianie aby ci, co tam się 
zaraz sprowadzili (a było ich do 30) opu­
ścili Trinitę i nie byli ciężarem Ojcu św , 
jużto przez niezgody umyślnie przez nioh 
wywoływane pomiędzy tymi księżmi, jużto 
przez puszczenie wieści, że Ojciec św. dla 
różnych powodów zamknie Trinitę, a tym 
sposobem pozostaną bez chleba, już wre­
szcie przez różne skargi, przeszkadzanie,

morgów, lecz tylko ojczyznę. Daj Bo. 
aby lud w tćj samćj myśli zrozumiał te 
obietnicę w jakićj była dana. Ale to je°t 
pewna, że byli tacy w ludzie i poza ludet , 
którzy żądali formalnego rozdziału dóbr 
ziemskich i zmiany stosunków posiadania

„Druga uwaga jaką chcę zrobić jest ts, 
że kto tylko miłuje ojczyznę, ten nie mo­
że robić obietnic, których spełnić nie mo­
żna. Życzenia ludzkie są silną sprężyną 
działania, dopóki leżą w zakresie możli­
wości. Ale jeżeli w człowieku powstają, i 
zakorzeniają się życzenia, których spełnie­
nie jest niemożliwe, takie życzenia zabi­
jają spokój, niszczą siłę działania i ubez- 
władniają człowieka. Ludzie wtedy ocze­
kują bogactwa i mienia, których poczciwą 
drogą osiągnąć nie mogą, bez pracy, od 
ślepego szczęścia i od czasu. W każdym 
kraju zaś jest to wielką klęską jeżeli zna­
czna część ludności trawiona życzeniami, 
które nie mogą być spełnione, zaniedbuje 
to, co osięgnąćby mogła.

„Obiecać ludowi, że według możności 
ulżymy losu jego, jest nietylko socjalną o- 
bietnicą', ale jest obowiązkiem. Wszyscy 
zaś zgadzamy się na to, że reforma we­
wnętrznej administracji, zastosowana do 
wymagań czasu i potrzeb kraju, że lepsza 
i prędsza sprawiedliwość, że dobre i po­
żyteczne szkoły, że koleje żelazne i ka­
nały, słowem wszelkie ulepszenia na dro­
dze materjalnćj i moralnćj są niezbędnie 
koniecznemi. Nikogo zaś nie ma między 
nami ktoby twierdził, że ulepszenia te da­
dzą się przeprowadzić bez pieniędzy, bez 
znacznych ofiar i bez podwyższenia po­
datków.

„Jeżeli więc ktoś obiecuje ludowi, że 
zniesiemy pośrednie podatki, a bezpośre­
dnie zmniejszymy, to doprawdy zachodzę 
w głowę, jak  te dwie rzeczy pogodzić, to 
je s t, jak zaprowadzić kosztowne ulepsze­
nia i reformy, a z drugiej strony zmniej­
szyć dochody; jak to się zgadza, nie wiem.

„Nie miłuje także ojczyzny ten , kto 
powagę nietylko władzy rządowej, ale tak­
że ustawodawczej podkopuje, nietylko za­
rzutami, ale także wyrazami ubliżającemi. 
Każdy rząd , z którejkolwiek strony wy­
szedł, z prawicy lub z lewicy, potrzebuje 
nietylko władzy, ale także powagi władzy. 
Kto powagę tę podkopuje, będzie miał 
do walczenia z nieszęsnym stanem rzeczy, 
jeżeli sam do władzy dojdzie!1

Mówca gani opozycję, że w sejmie pod­
nosi zarzuty tyczące się wyborów, a więc 
nienależące do sejmu ale do komisji spra­
wdzających. Co się zaś tyczy skarg pod­
niesionych na rząd , uważa je  mówca za 
nieparlamentarne. Posłom służy prawo in­
terpelacji. Jeżeli zaś rząd w samej rzeczy 
dopuścił się nieprawnych kroków, to nie 
pozostaje nic innego, jak postawić go pod 
oskarżenie.

Po mowie Deaka, wszyscy deakiści zrre- 
.kają się głosu. To samo czyni kilku po­
słów z lewicy.

Na następnem posiedzeniu dnia 2 czer­
wca, jak donosi telegram, przemawiali 
Pulszky i Tisza.

SPRAWOZDANIE
z konferencji i posiedzeń towarzystwa pregfSę 

ciół oświaty s  ,

(Dokończenie.)

Wieczorem o godzinie 8 zagajono po­
siedzenie. Dr A l t h  zarzuca, iż zgroma­
dzenie nie ma liczby członków statutem 
wymagalnej, na co p. Dobrzański cytuje 
paragraf statutu, żądający kompletu stu 
członków przy r o z p o c z ę c i u  obrad, a 
ponieważ z rana było 107 osób, przeto 
zgromadzenie może dalej obradować, cho­
ciaż obecnych jest tylko 30.

Rozpoczęto więc rozprawę w celu wy­
jaśnienia rzeczonego paragrafu statutu, w 
której pp. K a ń s k i  i J a k u b o w s k i  wzięli 
udział, dowodząc że mimo tego paragrafu 
zgromadzenie obradować może.

Zgromadzenie przystępuje do roztrząsa­
nia paragrafów projektu statutowego.

Uchwalono wykreślenie § 2, projektują­
cego wydawanie czasopisma pedagogicz­
nego; przeciw tej uchwale przemawiał dr 
N o w a k o w s k i  ze stanowiska nauczyciel­
skiego.

Przy obradowaniu nad punktem 4 obo; 
więzującym towarzystwo do odbywania w 
pewnych epokach publicznych konferencji,

dr G u m p l o w i c z  wnosi poprawką, aby 
po słowie „konferencje" dodać „i Zgroma­
dzenia ludowe," dowodząc, iż zgromadze-

by nowoprzybyli nie znaleźli umieszczenia 
w Trinice, spowodowali, że księża mie­
szkający tamże jeden po drugim Rzym o- 
puszczali, i że w r. 1868 na zawsze zam­
knięto Trinitę dla naszych wygnańców, tak, 
że dzisiaj kilku kleryków w Rzymie będą­
cych, zostaje bez żadnego przytułku i 
opieki.

Lecz jeżeli zamknięcie Trinity wielką 
jest klęską dla księży znajdujących się i 
przybywających do Rzymu, nierównie wię­
kszą jest dla kraju. Bo Trinita była nie­
ustającym protestem przeciw gwałtom i 
prześladowaniu schyzmatyckićj Moskwy w 
Polsce. Czego jasnym dowodem, że dziś 
Katkow w Mosk. Wiad. walczy tą  bronią 
przytaczając w nr. 95 z b. r. acz skrzywiony 
ten fakt, i wyzyskiwując go niby jako po­
tępienie przez Ojca św. polskiego ducho­
wieństwa.

A zatćm pytam się, jeżeli takićj koterji 
oddamy w ręce ster polityczny sprawy na­
szego kościoła, jeżeli takie zgromadzenie 
zrobimy przedstawicielami naszych intere­
sów u stóp Watykanu, co się wtedy stanie 
z tak ważną sprawą kościoła polskiego? 
co się stanie z bezustannymi interesami 
kraju w związku ze stolicą apostolską? co 
się stanie wreszcie z samorodną przychyl­
nością Ojca św. dla sprawy polskićj, jeżeli 
tacy zausznicy zdołają go opanować, i po­
wzięte przekonanie w fałszywćm świetle 
Ojcu św. przedstawiać?- Niestety! nie ma­
my dziś prawego rzecznika i przedstawi­
ciela przy stolicy Piotrowćj, na powadze 
którćj nam tak bardzo zależeć powinno, 
która dotychczas z wyższego natchnienia 
w obec całćj Europy z wysokości swćj, 
obronie sprawy naszćj stawała!

(Dokończenie nastąpi.)
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nia takowe są, silną pomocą w C zechach  
do szerzenia oświaty.

Dr R a p p a p o r t ,  widząc w zebranych 
niejaką obawę do wyrażenia „zgromadzę 
nia ludowe,“ proponuje poprawkę „zgro­
madzenia i konferencje.11

Przeciw zgromadzeniom ludowym prze­
mawiali pp. Warschauer, Estrajcher, Ry, 
dzowski.

Uchwalono według wniosku p. Dobrzań­
skiego, aby w sporze będący ustęp brzmiał 
„publiczne zgromadzenia, w których mają 
prawo brać udział i nieczłonkowie.“

Dr R a p p a p o r t  wnosi, aby towarzystwo 
zaprowadziło roznosicieli do rozprzedaży 
książek.

Dr W a r s c h a u e r  sprzeciwia się za­
mieszczeniu w statucie tego wniosku, któ­
ry upada.

Dr J a k  u b o w s k i  wnosi, aby cały pro­
jekt statutu przyjąć w zupełności bez roz­
praw, ponieważ ułożył go zarząd składa­
jący się ze znakomitych osób.

Dr S z la c h t o w s k i  nie ma nic prze­
ciwko przyjęciu, objawia jednak życzenie, 
aby o oddziałach obwodowych obradowano 
szczegółow o, gdyż pragnie w tej sprawie 
głos zabrać, a gdy wniosek jego przyjęto, 
wykazuje w długiej przemowie nieużyte- 
czność oddziałów, brak sił i szczupłość 
funduszów.

P. D o b r z a ń s k i  broni oddziałów, twier 
dząc, że członkowie dzisiejsi są tylko pre­
numeratorami i nie poczuwają się do ża­
dnych obowiązków. Zarząd oddalony oc 
rozproszonych po kraju członków nie może 
na nich wpływać i skazanym jest tylko 
na prowadzenie wydawnictwa; innych zaś 
czynności objętych tym działem, bez czyn­
nej pomocy członków spełniać nie może 
Oddziały mogą urządzać konferencje 
zgromadzenia po powiatach i stosowniej 
zarządzać funduszami, znając potrzeby 
miejscowe.

Zgromadzenie przyjęło zaprowadzenie 
oddziałów.

Dr. A lt  wnosi, aby zmienić paragraf 
dotyczący rozdzielenia czynności zarządu 
i pragnie, ażeby wybór dzieł do druku 
odbywał się na pełnem zebraniu zarządu. 
Wniosek ten nie utrzymał się.

Z porządku następuje wybór nowego 
zarządu.

Pan D o b r z a ń sk i zwraca uwagę człon­
ków, że statut dawny obowiązujący do­
tąd, wymaga, aby pierwsze walne zgro­
madzenie albo dawny skład zarządu po­
twierdziło, lub nowy wybrało.

Pan Ł y sk o w sk i żąda natychmiasto­
wego wyboru.

Dr. G u m p lo w icz  mniema, iż zamało 
jest obecnych członków do wybrania za­
rządu.

Na wniosek p. D o b r z a ń s k ie g o  posta­
nowiono dopiero po zatwierdzeniu statutu 
zwołać nadzwyczajne walne zgromadzenie 
dla wybrania zarządu a tymczasem da­
wne zatwierdzić.

Wybór komisji rachunkowej odłożono 
do dnia następnego.

Nazajutrz członkowie zebrali się jeszcze 
w mniejszym komy ^cie niż dnia wczoraj­
szego i z tej przyczyny postanowiono od­
łożyć wybór komisji, jakoteż wysłuchanie 
wniosków samoigtnyc1 do przyszłego wal 
umro zsgfcuadzenia.

*  r- liq%jpFc)wa^.1 proponuje, żeby ze­
branie t o s K y ło  się podczas zjazdu tow. 
pedagogicznego w  lipcu.

Pan N a r z y m sk i, ażeby je zwołać pod­
czas wystawy rolniczej, żeby obywatele 
ziemscy zgromadzeni z tego powodu w Kra 
kowie w zebraniu udział wziąć mogli.

Po krótkich rozprawach uchwalono zwo­
łać dwa walne zgromadzenia: jedno pod­
czas wystawy rolniczej w d. 5 czerwca, 
drugie w czasie ogólnych posiedzień tow. 
pedagogicznego.

ze ognie bengalskie użyte do oświecania zawiodły; Ikiem niewzruszone, i stoia nrosto iak nrzorl zn .I  iv;„ j  . . , L ■
na niedzielne atoli przedstawienie zamówiono in n e j  lewem, pomimo, że woda rozpuściła solne - — L*»—  i - , °  n®g° fi1®, Przedstavv,a nam wy
odpowiedne celowi.

zem na korzyść wdów i sierót z r. 1863 i 64, od -|jące  
będzie się w niedzielę, 
aktowej

rumo-1 stawa krakowska. Widzimy przepych prywa-

o J / '  r  /  P r  i pozostawiające szlamiste części, ochro- praktycznej gospodark 
t  pódl,,,.,; l,cl, od wody. [ Z L m i i L L .  , ,

S r  e r . t r r  r  ~  ^  '

Z zagranicznych ras bydła najliczniej re-
rska. Najwię- 

Krzeszowice. Ca-

p. Jellinek, operator zakładu fotograficznego pana
i Nle “ 0^na d°khłaJ “ !® 0z“acz^ '  kiedy rozpocz-| Mniej się o d zn aćz lp  'o k a ^ z a r ^ e c k i e ^ S u ja  ie się budowa chodnika do źródła « t., I l i -  • , J ’ LC'UJ?

rasy p. Te-
sanockiem.

Kriegera, przyciśnięty jak  mówią niedostatkiem, nie się budowa c h o d n ik a d T ź ró d ia T to  k "  i T
i zagrożony wyrzuceniem z mieszkania, odebrał będzie przygotowaniem do tamowania, gdyż uby- ofila O staszew sk ie to '"  W zdowa w 
sobie życie w ogrodzie strzeleckim, zażywszy wpi- tek wody z kopalni jest powolny, pomimo, ' ' ' g ° Z W zd° Wa *

Tamowi1*8 bf Łalf ' ny fabryki p. Eliaszewicza z rozporządzenia ministerialne najhojniejsza 
Tarnowa, cały żelazny o krótkiej grz,dzieli ręką sypały papierowe koncesje i S  * 
zrazu na wzor szkockiej zagiętej w końcu nie- Sejmy krajowe w Austrji m ia  być zwo 
co wyprostowanej jak to u znanych pługów łane na 9go września 7
wrzesińskich fabryki p. Cegielskiego widzimy. W sejmie węgierskim po Deaku nrze-
tnv lr H anl , z razu “  niezda* Im6wili jeszcze wnioskodawcy po czew  hr
ny, kiedy sie Dózmei ,\n —  ‘Andrassy zakończył tę nużącą "

Dzienniki wiedeńskie zajmu
wu mocno agitacjami czeskiei
artykuły dzienników czeskich

: p»,‘ i - cl i "A"". , , l^e a8 ^ cJa ta przechodzi wszelkie srani-
*b J.  ; J eS 1“0<ci- O w  . i e d S s H .

lny  m  ■it  p óźn iej „ ie g 0  W ,
obeznany z jego użyciem, przywrócony do sła-1 Dzienniki wiedeńskie zaimnia .1’ 
wy, orał dobrze, głęboko i dobrze odkładał lwu mocno agitacjami czeskiemi i nrtn?* 
metylko na roli, ale próbo.iny i na darnin,, , | artykuły dzienników czeakich na d o m d

weks u w banku. Papiery uznano za fałszywe i z a -1 tychczas nie można było donro wadzić wielirióJ — .L.! ®udndJ urody- Pierw - (łączenia odkładm z lemieszem. Kiedy prakty-I p ó łn ocn o-m em ieck i dalć^ obradu je^ 0’ Sejm
Sil MTłinł/l n i A  I  H a / _____ I ____  .  1 ___

fałszywe
brano ja, a pomimo, iż p. Kremky dowiódł, że 
chwili odebrał je z Krakowa, został aresztowanym, 

P olem ika. — W Czasie wczorajszym wyczyta­
liśmy ze zbudowaniem co następuje:

wtój machiny 250-konnśj do regularnego biegu, a liczne go krakowskiego, drugie p Antoniego J e z ie r -  Z ^ r y k  ^  rozgłosu, wzięto się Do Karlsruher Złg  donoszą z Wiednia-
nym, I przerwy jej pracy, ciągle się powtarzają. Tak np. skiego z Giebułtowie. Okazy rasy s z  w iek i di Rn w Ł ?  JCg° T PhaC0Wn‘ P' ! g-e V  CClu Porozu“ ienia się co do stanowi- 

w zeszłym tygodniu wypompowano 664,424 stóp wystawił pan Homulacz z Gnojnika rasy a 1- Ł e T w  h P "° , b I T *  ^  J rf | ska> Jakleb7 zająć miały rządy w obec  
I ześciennych surowmy, a poziom wody obniżył się g a ński ej księżna Montlear z Izdebnika. Iw nim 1 P ^ P on®wa^ e« ° ,P rzez Portę zniesienia ka-

Cieszy się Kraj konceptem o piłce i powtarza I o 26 cali; więc według obliczenia wypada, że puste | Przegląd bydł^ przedstawia ̂ a m ^  jak widzi J  ' dI» ^  bar- pitulacji, toczył? ' s ii
go słusznie, bo to przecie w  własny. Dodaje „że przestrzenie w tym poziomie obejmują około 4000 L v ,  chfubne wzory p rz y ^ ia n ^ a ^ o b ie  r ^  ob" I tnifi r0ZP°Wszechnia- ie  1 tu war- dniachJ rokowania d ^ lL a ty c z n e  m i X

nie moźe.“
W innśm zaś miejscu:
„W szy stk ie  te  dek lam acje, d ja le k ty k i, próby,

będzie o wiele gorszym, gdyż machina z po- żowania. Braknie tej liczby okazów  ̂ z któ 
I kez“ ynnie PÓiczwarta dnia. j rychby widać było, jak się przykład’ starań

niejszych gospodarzy na szerz kraju rozcho-Dzisiaj znowu je s t w biegu

. . .  , . „ ręce, szedł je- ostatecznie przekroczyły o wiele zakres

-  X n 7 r Ó Ł 7 ł  g/?b0k0' Rklbę d0brze| r r 0tn^  kwestji SPeCJalnśU b o w ie m  
4 Płucr h 1/ 7  i i • I ? ^ ręczyły się niespodziewane punkta wyj-
i t n "  8.,™ :.1" ! 1' i t ' r ' T t ? ”-. ^ „ a n i a  kwestji w echodjij

-  “ c j s s m l s ś  ?  " - " r  I b ? ? " "•* i u, m e cncąc narażać w ielkiej m achiny na uszko- k ość  k rzew iącej s ie  kultury k ra iow ei.
zenie, w razie zerwania się liny, który wypadek) Na wvstswip trąbit,-ob;,:; ...:j . :_

czerpie z bardzo wiarogodnego źródła,

Otóż i wszystko co Czas sam przez się potrafił 
odpowiedzieć na artykuły nasze;

—  ^  ° a k “8"' ^  d‘ ” “  *  “ I * 1*- * • I . a . ć  na I dat"  w  I  I

• Pług przekładany Cegielskiego. Budowa dodaje tylko

S d z ie l i  1 °kÓł APr°jnidj CẐ CI nia ,tśJ kwestji nie naraziłby pokoju euro-I grządzieh lemiesz razem z odkładnią można | pejskiego.
n?: | Wicekról egipski na granicy powitanym 
ry-1 będzie z polecenia króla pruskiego, i od

prawą stronę, 
nawracaniu z wy-

Każda ładownica może się nareszcie wystrzelać, 
nawet ta z której się biorą pociski rozumowania. 

W sukurs wprawdzie Czasowi przybyła z Wied

’[ 0 d Połowy kwietnia do końca maja, t.j. przez wysokości wymagari^jaL'zwywSmyTobid co | o r ^ r n ^ ta L n o 0^  'h T d  Ukp.Wci?ż bez w>-1 królewskim osobnym pociągiem. W Berli- 
i. p ora miesiąca, obniżył się poziom wody w ko- do owczarni zarodowych. Przekonać się o tem gólnie w eorzvstTh rjZ.-v, Pfu? ten szcze- nie codziennie podczas obecności wice- 
- 1 palm 2 sążnie 2 stopy nod naiwvższv zalew nJkażdu „ Ig e w gb^jstych położeniach jest przyda-1 króla odbywać się będą na jego cześć

~ ,;t *  ®  -pora-wna
słupie sic tv,n ..ICZOraJ' GmS P°‘ I !.:i nia WOdy’, ktora Prawd°P°dobme w bieżą-1 Karm nadesłanemi------

obecnej wystaw

sługuje się tym „Głosem" w celu przestraszenia I cym miesiącu będzie wyczerpaną, 
swych czytelników, jak  chińczycy słynuemi para- -  Karol Bojanowski, urodzony w 1802 r  w Kra-
WRnatni na   1__  __ _ l i ___ • . , . 1 J "  1X1 1wanami na których pomalowane są smoki. kowie, po skończeniu nauk„  j , . ‘ l • -    w liceum św. Anny

„otoimy w przededniu zamachu wymierzonego na w Krakowie, do czego mu ś. p. Mikołai Tyrcho* ki
nas przez wroga naszej autonomji," _  powiada prorektor dopomógł, poświęcił się sztuce złotm-
uzas. ozczęscie że me zaręcza jeszcze za auten. czśj, a po wydoskonaleniu się w niei osiadł w l>e-
tycznosć tej wiadomości. tersburgu, gdzie nietylko niezm ie^ój wzięte id

Anany ze swej reputacji dwutygodnik S/o- używa, lecz od akademji sztuk pięknych dyplom
marun, redagowany przez p. Wł. Rapackiego, artysty otrzymał. Na wystawie powszechnej w Lon-
powtarza z Czasu wiersz p. t. Posiedzenie, wyszy- dynie, roboty jego ściągały tłumy widzów i za 
dzający emigrację, i dziwi się, że Czas który szczytne wzmianki z nich w swoim czasie zami,swoim czasie zamie
drukuje tę satyrę mógł gniewać się na kores- szczały pisma publiczne, 
poudenta w Zurychu do Dziennika Warszawskiego Do niego to, krakowianin Antoni Czajkowski 
za jego wizerunki ruchu emigracji. Zaszczytnego znany poeta, napisał wiersz. Podajemy go tu ta j’ 
przyjęcia doznał również od Słowianina słynny j ako przypomnienie współrodakom, dwóch krako-
/l.t/ nłn\nr*tn U.. Aa1a.’«__1 • _ I  2--- • / . .List otwarty hr. Gołej ewskiego. wianinów, żyjących na północy, zdała od ukoeha-

R o z m a i t o ś c i .
Ka. L eon  S a p ie h a , b. marszałek sejmu prze­

jechał dziś z rana przez Kraków, nie zatrzymując 
się wcale

P rzed staw ien ie  a iaatorsk ie  na k orzyść  
sy b ira k ó w  dane wczoraj ściągnęło mnóstwo 
widzów, Parter tylko i galeija niezupełnie były
napełnione.

medja jednoaktowa „Niepokój domowy11 
pow techno obudziła zajęcie. Treść jój osnuta na 
ytrącŁbiu się rodziców w pożycie małżeńskie 
zieci Z jednej strony pułkownik Bończa (p. Cz.) 

od a wszy w zamężcie wypieszczoną jedynaczkę 
V ud t (pni .'.1 młodemu i pracowitemu Go- 
dz mb'e (p. B ' ymaga od zięcia, ażeby wszy- 
s tk u i zachcen;. u żony dogadzał, a odmowa w 
najmniejszej nawet rzeczy, wywołuje ze strony 
teścia gwałtowną burzę; z drugiej strony p. Jacek 
Nieradzki (p. Bał.), kolega szkqlny Godziemby, 
zawoirwany przez teściową i żonę, na scenie 
nieobecne, przedstawia typ męża chodzącego w 
1 oeczku, załatwiającego po sklepach i magazy­
nach sprawunki dla mamy i żony, w którego do­
mu więcśj znaczy wąsaty kuzynek, niżli on sam. 
Pojawienie się Nieradzkiego wdoma młodego mał­
żeństwa okazuje w jaskrawćm świetle, jak  szko­
dliwie na pożycie młodego małżeństwa wpływa 
mięszanie się rodziców w jego sprawy. Godziem- 
b» lękając się losu swego szkolnego kolegi, nie 
waha się zmartwić żony i narazić na gniew im- 
petyka teścia, dla odzyskania przewagi w domu. 
Pułkownik narzucawszy się do woli, po porównaniu 
nieradności Nieradzkiego z energją zięcia, pobi­
ty miłością ku niemu córki przenoszącej męża nad 
djca, przychodzi do przekonania, iż najlepiej zro­
bi, jeżeli się usunie z ich domu i nie będzie za­
kłócał spokojności dzieciom.

Gra p. Smietańskiego czysta, wykończona, od­
znaczająca się obok biegłości mechanicznśj, Wy­
sokiem poczuciem artystycznem, zajęła słuchaczy. 
P  Smietański szczególnie tśż celuje w zmuszaniu 
tak niewdzięcznego instrumentu jakim jest forte- 
pjan, do oddawania najdelikatniejszych odcieni 
pianissimo. Zasłużone oklaski odebrała orkiestra 
wojskowa, prowadzona biegłą ręką kapelmistrza 
p. Petersa, mianowicie tśż odegranie fantazji z 
, Wilhelma Telia11 nie pozostawiało nic do życzenia, 
wiersz p. Bałuckiego „z pod Cheronei11 wygłoszo­
ny nader obrazowo i plastycznie, niezmiernie zy­
skał na piękności. Każdy z poetów pragnąłby swój 
utwór z takiśm zrozumieniem i cieniowaniem i 

zez taką deklamatorkę wypowiedziany, cho- 
aż raz w życiu usłyszeć. ,
Na zakończenie, przedstawiono trzy obrazy z se- 
i „Wojna" Grottgera: losowanie, schwytanie 

szpiega i głód. Ułożenie obrazów wykonane było 
z tak drobiazgową sumiennością, iż nawet twarze 
osób składających je , aż do złudzenia podobnemi 

do kompozycji Grottgerowskiśj; szkoda tylko,

ma co mówić. Organ moskiewski od któ- nego rodzinnego miasta, którego obraz pomimo 
rego wszyscy odwracają się ze wstrętem, szczyci j tyloletniego oddalenia, zawsze świeżo tkwi w ich 
się teraz bardzo poważnem choć niebezpośredniem duszach stęsknionych, 
współpracownictwem. Do Karola Bojanawskiego. '

K rad z ież . — ''"czoraj na obchodzie „Konika Co to Panie Karolu odtąd lat przebłysło, 
zwierzynieckiego," pojawiło się kilku amatorów Gdyśmy si? Porodzili w Krakowie nad Wis t , 
chustek do nosa, książek do nabożeństwa, a nawet Już 2 naszych rówienników zostało nie wielu, 
jeden zdobył kartkę banku zastawniczego. Dzięki I Go z nand m°Glili w zamku na Wawelu.
sprężystości urzędników policyjnych, schwytano | ^ b° 3zb za8ra<  ̂ w piłkę, lub inne zabawy,
rzezimieszków i oddano ich sądowi delegacyjnemu I ^ a zie^°no błonia u stóp Bronisławy.
miejskiemu wraz z skradzionemi przedmiotami, | *-am zmieniło wszędzie od tej pory,
które poszkodowani tamże odebrać mogą. Tu w P°Piele kościoły, tam znowu klasztory,

P. Bolesław Klepaczewsk i, dyrektor owczarń, | ^ y®orza ŷ ze szcz§tem odwieczne ulice, 
znany zaszczytnie w W. ks. poznańskiśm z wybór- A,e 3toja jak  da 'ra i4j stare Sukiennice, 
nego gatunkowania owiec i wełny, przybył na wy- 1 Panna Marja dźwiga w niebiosa swe wieże, 
stawę i stanął w hotelu saskim nr 11. O czem | 1amzndw! Zwierzyńcu dzwoni na pacierze,
może wiadomość pożądaną będzie dla właścicieli | A deg0 J£k Ponury ucha nie weseli,

Ale modłom poleca tych co potonęli.

X  W ie lic z k a , 3 m a ja .-  Że strach ma wielkie | Zygmunt na zamku poruszy,
oczy, stara to udowodniona prawda. Na większy 1 1 ° !  n° T ’ 1, ZagrLa Ua dUSZy’ 
rozm iar stwierdzono ją  u nas w Wieliczce, bo gdy ^  zaIeJe> hucz%c tak wspaniale,
z początku owśj głośnśj katastrofy nikt w mieście /  J  Z 8 e“  r02Prawiał o Zygmuntów chwale, 
nie wierzył, aby wypadek ten obył się bez szkody \ t  f T  3̂ Wy’ ,WyCf ° dzi Pachol6>
dla bezpieczeństwa miasta, gdy trwoga była tak f  węzłem pod pachą, lecz z myślą na czole.
powszechną, że wielu opuszczało domowe zagrody deSZCze„mu Puch “ fodzieóczy nie osypał twarzy, 

   . , , zagroay, | A on tylko 0 flztuce, o Cetinim m arzy;

_  - , by  z g ć ry  n a  d ó ł  m o ż n a  z
Kami n a d e s ła n e m i z o w c z a rn i K o p a sz e w sk ie j zw o ln a  zn iżać  p o c h y ło ś c i 
(z  k s ię s tw a  P o z n a ń s k ie g o ) . R e p re z e n to w a n ą  też  w yrw . ja k ie  p o z o s ta ia  w ’

pnia doskonałości.26 ° ">Sokiego Sl°" r*k^ ”ie.°,^naj T n? ro; | ^ . . , wi6cśj ^ 'd ezo rg a n izu je  r id z ie 'w
B a rd zo  u ro d z iw e m i s ą ,  b u c h a j i d w ie  k r o -

suwmnye § pL 'z ° OsuTzehltk.e^o' | Siewtzl (sub3 - ^ ’ ^ J e d n ę lo T n l-
k tó re g o  o b o ra , ja k  ju ż  n a  w ie lu  w y s ta w ach  |  u z n a n ie , 
k ra jo w y c h  i w  W ie d n iu  u z n a n ie  zn a laz ła , tak  
i n a  o b e c n e j  w z o ro w e m  c h o d o w a n ie m  d w ó c h  
w y m ie n io n y c h  ra s  ( h o le n d e rs k ić j  i s z w a jc a r -  
sk ić j)  c e iu je .

B a rd z o  z a jm u ją c ą  rz e c z ą  b y ło b y  ś le d z ić , ja

postępem czasu sach znajdzie świetniejsze przyjęcie niż
a potem unikać w Austrji. Czyżby p. Bismark miał się

górzystych położę- okazać najskłonniejszym do popierania
n, g0 planów?

Większość izby posłów we Florencji
. . . v,  j------  ̂ . Y- - -Jraz więr°; A—------- -—-- • • ’ •
bione, nie powiodły się zupełnie. Uratował | rozsypkę.

I następnie renomę jego ten sam obywatel Rząd florencki poniósł na ostatnich po-
który 1 pługowi p. Elia- siedzeniach izby trzy klęski jednę po dru-

nro 2 wspomnianemu) zjednał giej. Dnia 30 m aja odrzuciła izba pierw-
TTi , sze artykuły ustawy o służbie skarbowej,
Użycie drapacza trójkątnego zadawalniało potem 31 maja cztery pierwsze artykuły

zupełnie dokładnem wyciąganiem perzu i ró- ustawy o konwencji z towarzystwem zaku-
wnem kruszeniem ziemi. |pna dóbr kameralnych, nakoniec odrzuciłan <i i iituKUŁULGu uarz

naruzo zajmujaca rzeczą byłoby śledzić ja-|bvł n . L e Z ^ 0110̂  *•* memo^ >  b° reszt§. tśJ ftaw y. Wielu z członków pra-
ki skutek wywiera chodowi Jas zagranicznych L i a ł K l T ć i  T T n e łL l!  z,e7  P°Przed!ll0J  ^  Już gł ° suJ^ z lewicą, 
na resztę trzód galicyjskich. Skutek ten wy- L a  słabv z a n r z lr  N Pe,GeS° zagłębienia miał Opozycja konserwatywna w parlamencie
' S wv |za słabj zaprzęg. Nie grzązł więc do swój w ła-jangielskim zrobiła ostatnie desperackie

c J głębokości, 1 przyrząd do ograbiania usiłowanie, aby przynajmniej odroczyć 
przegonicy me mógł być czynnym, bo wcale ustawę co do likwidacji dóbr kościelnych
ziemi me sięgał. Ale zadawalniał już sam nor- w Irlandji. Odpowiedni wniosek postawił
malny sposób w jaki się w ziemi zatapiał. |p . Holt. Wniosek jednak upadł.

Reszta prób była mniej znaczącą.

kazaćby . tylko mogła liczna wystawa bydła 
powstałego z krzyżowania ras zagranicznych 
z krajową.Pod tym względem obecna wystawa 
mało nas poucza. Mamy prawda wyborne o— 
kazy powstałe z krzyżowania ras szw aj car­
skiej z h ollen d ersk ą wystawione przez p. 
Szybaiskiego, ale krzyżowanie ras zagranicz­
nych z krajow ą widzimy tylko nie w licz- 
aych okazach pp. Romana hr. Wodzickiego 
t Kościelnik i p. Konopki z Mogilan, a przede 
1 szystkiem p. Stanisława Żeleńskiego z Grod- 
f‘,iwic Ostatni słynie z umiejętności swej 
ricjonalnego krzyżowania połączonego z wiel-

O statnie telegram y „Kraju.“
Peszt 4 czerwca. Adres większości

Praga 3 czerwca. Przybył tu Mustafa 1^ ^  U 2 ‘
Fazyl pasza, brat wicekróla Egiptu. • ^ a  4  czerwca Naczelnik kra-

Jak się Politik dowiaduje, ma tu w o- P U Pov^°*any ZOStał do Wiednia W celu

Wiadomości telegraficzne.

inni zaś nie sypiali po nocach z obawy, aby chwila 
zapadania się miasta w otchłań podziemną, nie I p  " ^ . 7 ” ^  T T  
zastała ich w łóżku, obecnie wszystkie pogłoski -  ® stokroć wartość i srebra i zło ta ,

O Cetinim, co jednym uderzeniem młota,

ucichły, przestrach minął, a wiara w pomyślne 1 “  monarcha sztuki <gdy to wszyscy czuli)
ukończenie katastrofy, coraz więcej się upowsze- 7  W ° dwledzlnach cesarza 1 króli-upowsze | Idz,e n a  św iat szeroki tQ młode pacl]lol§)
chnia.

JużJuż z końcem grudnia z. r., gdy przypływ wodv I ! “  naj“ niejszśj opiekl’ samo ku6 ®wą dolę;
każdym dniem si? zmniej z / i  L s Z J e Z e l i t *  ZaSZ ° P° WfPan’a e r atykanu iuk i._• . . .  . 1 ep UJC I tu  nagle dojrzało. Dod nłom eńmi sztnUdnostajniał s ię , a w skutek tego granice zalewu 

można było prawdopodobnie oznaczyć, miano cał-

nagle dojrzało, pod płomieńmi sztuki.
I wiele lat ubiegło, i wiele zmian w losie,
Już się i szron, Karolu, zjawił na twym włosie,

kiem usprawiedliwioną nadzieję, że katastrofa nie K r . i V -  j  • ’ T  ’ J WH “atWy
przybierze rozmiaru na jak i's ig  z początku za ^  P°g° ^ ’ 1 UkWy’
niosło. Komisja znawców wysłana Pr z e 7  rząd ^  ^
w celu zbadania stanu rzeczy, stwierdziła to mnie- O trzvm T 1- C./. " e 88106 1 / Utaj MG trac i’
manie orzeczeniem, iż tylko nieprzewidziane wy- i nk & ' 0r^ ‘ew cec ,u z r ^k współbraci,
padki, na które si całWem nie z a l ^  T g Z  f  “  Wa,SZŚj
wnivnoć n<i y I Ku^  wspaniałe srebra na cesarskie stoły.wpłynąć na zmianę położenia, które jednak w ka-
żdym razie dla miasta nie będzie groźnem. To (odlałeś cudne lampy do Bożói świątyni 
przekonanie było podwaliną uspokojenia się pu-1 x y ’ ’ ^ y
bliczności, a szczególniój tutejszych mieszkańców.

I dziś, panie Karolu, jak  twój mistrz Ce/ini, 
ałeś cudne lampy do Bożćj świątyni, 
sam dobry, pobożny, na sumieniu czysty,

Wprawdzie i póżniój odzywały się pojedynczo I A; woje. pomief  kaide> t0 gniazdko artysty,
chwiejne głosy, lecz zw olna przycichafy ' widząc w w  ^  ^  ^j s  j)  wui p zyucnaiy, w iaząc| Niejedne przypomnienia z nad rodzinnei Wńlu
z jaką niezmordowaną energją postępowały roboty Wi§c widać, że masz serce kochaT g ró d  c L to  
około stawiania projektowanych mart.;,, iak _ „ . , • .... , 0Lua z z roa W W W ,

okazy  s tw ie rd z a ją  ja k  n a jz u p e łn .ć j  l u s z n o ś ć ^  ^  S“  ^ P ^ c h .

Zagrzeb 2 czerwca. W Nowej wsi pod .w fr  l i  czerwca. Dziś został o- 
Warażdynem przyszło do starcia pomię- . S  Parlament cłowy przez Delbru- 

• i, , idzy żandarmerią i strzelcami z iednńi » Mowa tronowa oświadcza, że za-
był dla tych stron plktywną^Zdaje Tię 3że tego^tarm a^ a dZ ,st^ony Powody kres związku celnego jest zamknięty,
sięł choduje tylko dla osobliwości. " c ^ d S w n h i t  ^  T ® - Lud ZaP0W,ada ^ ta w ę  podatkową od cukru

f  trzodzie chlewnej znaleźliśmy szczegół- Florencja 2 czerwca ^ unas. u j 1 podwyższenie c ła  od wielu innych
S  a *  pokryci, niedoborów^

-ppowszechnionego mniemania, 
i Krzeszowickie Dischleye nie są wyboro- 

w mai wzorami tej rasy trudno nam też od­
gadnąć z

na adres izby handlowej w Liwer-
przy-

chowane6 niż Traj^w e. l iT z n a le lś m y ^ d w a ^ o -  I w o zd °Wa^a  D ^ l r  F 6 r r a r i  ^  ^  d e ń ^ k f  UtD° W§ ^
kazj. znamienite świń krajowych, natomiast po ^  r ° ZP° C2me 81? W prZ y* * • T Zg ?  WOlnOSC1 s łu ż e n ia  W
rasi| angielskićj mniej znać staranność w cho- Rzvm 1 czerw ca 7 A ' A ■ a n y Gl jednego albo drugiego państwa.
. I itz y m  1 czerw ca. Z d n iem  d z is ie jszy m  ParvŹ 4 czerwca Nia cn-oLł™  o-

wchodzi w wykonanie konwencja poczto- wiadomość o nowtA a P d a S!ę
wa, zawarta ze Związkiem niemieckim. H 1 „ Powtdrn6m zawiązaniu

Nowy Jork 2 czerwca. Odpowiedź Mo- St0i ,  ów j pancuzko-amerykańskich.
F lo ren c ja  4 czerwca. Dziennik u 

rzędowy ogłasza austrjacko -włoską u- 
mowę względem wzajemnego wydawa­
nia sobie zbrodniarzy.

Król bawarski otrzymał łańcuch or­
deru Anuncjaty.

M ad ryt 4 czerwca. Podpisywanie 
[konstytucji przez posłów trwa dalej.

, . , l  -------- 1- • ,  , * — ------------ Kluby demokratyczne grożą wyklucze­
nie bardzo zgrabne i zajmujące przedstaw i- iż  m e k to re  p a ra g ra fy  teg o ż  s ta tu tu  d o ty -  niem ty m  członkom, k tó r z y  k o n s tv tu -
lo naui okazy. Przoduje miedzy niemi w iel- c zące  s to su n k u  lu d n o śc i żydow sk ie j do  c a -  c ip  n o d n isz n  TTnlo m ,n„  i U
k, k , t a  drzewa jod/ow ego z lasów Spaskich łó j gm iny , n ie  o d p o w ia d a j  w y rzeczo n em u  J* P ° dpiSZ%-. U n Ja  l l b e r a ln a  P o s ta n « 'hr. Iw] i' Cięlclz Iowa i aIK :« j  i.: I —  1_ i • i / I

dowi niu.
W yroby siodlarskie i powroźnicze już dla 

tego uwagę naszą na siebie zwracać powinny,
ieJ *  t rdz° Wa7  gaf?z^ Przemysłu krajo- | tie^  ua aures 1Z nanm 
wegn. Są tćz wcale me złe. Karetka p. Bo- D01U nrzvictn (n T  j
gusza i dwa kabryolety podobają się ogólnie chylńie została bardzo
i słusznie. Z wyrobów siodlarskich celuje 
szczególnie liczna i doborowa wystawa p.
S z k la r sk ie g o  z Krakowa.

Wystawa ogrodnicza nie odznacza się zby­
tnim wykwitem. Okazy kwiatów bardzo skrom­
ne, }■ warzyw tylko odznaczają się olbrzymie

Przegląd polityczny
W ied eń  3  czerwca. 

Wiadomo czytelnikom K raju , że
szparagi p Morgensterna i Łańcuckie. Nato-1 statut miasta Lwowa nie otrzymał dotych- 
rniast leśnictwo, acz nie wielkie i nieliczne, (czas żadnej sankcji cesarskiej z powodu, 

---- - s ‘«uuc i zajmujące Drr J * ' -------  ■ . . . . .
ło naoa

około stawiania projektowanych machin, jak  z ka­
żdym dniem coraz widoczniejszą była praca w po­
wziętym kierunku.

Obecnie można z wszelką pewnością orzec, że 
na wyższą część kopalni ponad zalewem, woda 
nie będzie miała wpływu, zachodnie zaś pole ko­
palniane więcćj oddalone od źródła, nawet w za­
lanym poziomie zupełnie nie ucierpiało. Okolicz­
ność ta widoczna na wielu miejscach z których 
ustąpiła woda, polega na tóm, że woda chciwie

Bo też nigdy bez serca nie było artysty. 
Petersburg, luty 1869.
  Antoni Czajkowski.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wystawa rolnicza w  Krakowie.

(Ciąg dalszy.)
'-’Prócz wymienionych już koni zwracają na 

się wysycała w pobliżu będącą solą, przeto już | siebie powszechną [uwagę konie hrabiów AI-
dostatecznie napojona rozlewała się po kopalni; freda i Adama Potockich* W  rzędzie koni ro 
i dla tego katastrofa zlokalizowała się w okolicy boczych odznacza się „ Sam son" źrebiec w 
siad ła , w chodniku „K ioski" w pobliżu szybu| trzecim roku, po ojcu rasy angielskićj S ouf- 
Franciszka Józefa" i „Wodnćj góry." folk a matce norm andce, przechodzący wszyst-

W tych miejscach niezawodnie utworzyły się k'e konie wzrostem i ogrom em ciała ale o 
wielkie pieczary, których sklepienie wiszące ni- ciężkich ruchach i bez powabu w budowie, 
czśm nie podparte groźnie wygląda. Spustoszenie Mimo świetności pojedynczych okazów w v- 
nie wydaje się jednak groźnćm dla kopalni, o ile stawa koni nie zadowalnia pod wielu w zglę -  
można to ocenić, patrząc na wyłom w szybie „Fran- darni. Nie odpowiada najpierw znanćj roz lc- 
ciszka Józefa," którego dolna część, 4 sążnie po- głości chowu koni w Galicji. Poznajemy staj- 
wyżej podszybia „Kioski" w poziomie „austrjac- nie pojedynczych lubowników koni nie w i-_____________ • I J •_ « I » 'kim" rozwiodła Bię zupełnie. dzimy ani stadnin właściwych, ani gospodar-

wv-Zajmujący jest widok z tego miejsca. Szklista | czego chowu koni na szeroką skale. Na 
powierzchnia wody zasypana drzewem dziko roz- stawie wrocławskićj w idz ieć‘można było p° 
rzuconśm, tworzy dolne Go obrazu, a nad niśm, sto koni fornalskich z jednego klucza' dóbr, 
ponure sklepienie skalne, jak  gdyby wieko olbrzy- stawały liczne okazy koni do różnych używa- 
miej trumny, która lada chwila może się zamknąć, nych zatrudnień. Rozliczność t a , reprezer.to- 
przeraża duszę. Tylko znawca oswojony z wjdo. wała wszystkie gałęzie gospodarstwa krajowego 
kiem pustek kopalnianych, zdoła bezstronnie osą- na cbowie koni oparte. Na wystawach księztwa 
dzić położenie, wobec obrazu, jaki się w tóm poznańskiego, przeważają konie gospodarstw  
miejscu roztacza. włościańskich z krzyż0w*ania dawnej g rubo-

Szkoda, że dla trudności dostępu, tutejszy za- płaskiej rasy polskićj z ogierami królewskiemi 
rząd żup wzbrania obcym zwiedzenia tego miejsca, powstałe. Liczne okazy znamienują krzewiącą 
gdyż dla malarzy ono przedstawia wiele interesu. I s'5 zamożność włościańską, a pewna równość 
Wprawdzie panuje tu głęboka ciemność, nawet kształtów i składność ruchów pochodzącą z za- 
mimo silnego oświetlenia bengalskim ogniem, lecz chowawczo ciągłego trzymania się po'tomstwa 
Właśnie ta  otchłań ciemna, dantejska, wychylająca dawnych matek stawia przed oczy m ,fy w;_ 
się z oddali, przerażający wywiera urok. dok, jakby jednej wielkiej włościańskiej s ta -

Najważniejszćm jest, że olbrzymie podpory usta- dniny i to wcale nie niskiego rzędu, bo się 
wionę dawniój w pobliżu szybu „Franciszka Jó- z niej głównie kawalerja armji pruskiej re -  
zefa," po górniczemu nazwane „kaszty," są cał-1 krutuje.

cielskiego 1 olbrzymie deski ‘rznięte | w ustawach zasadniczych" państwa"zupeł- 
z pnia pochodzącego z tychże samych lasów-. | nemu równouprawnieniu wyznań. 
Nadzwyczaj zajmujące są przekroje drzew kra-1 Na zasadzie dawnego statutu, rząd mia- 
jowych hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, a nuje prezydenta miasta Lwowa’. Prawo toKoPłlTA /tyroKm ninnnnilninnhA ___   I I ___«   L_* 1 i

wiła popierać nowe ministerjum.

bardzo zgrabną niespodziankę sprawiły nam obecnie po śmierci dotychczasowego pre- 
lasy K rasiczyńskie przysyłając kosz cały pię- zydenta, ministerstwo jest w możności za- 
knie vstawionych młodych wyrostków wszys't- I stosować.

Telegramy własne „Kraju.“
Lwów 4 czerwca. Dziś rano umarł 

arcybiskup metropolita Litwinowicz.

kich gatunków drzew zdobiących te lasy." I Dowiaduję się jednak, że pan Giskra I p r z e d p ^ Ł p r e T en ta n c i S S m ttó cT k o r°  
Na tij niespodziance wprowadzającćj nas do chcąc osłabić powszechne mniemanie ia -l ; * F ^ en ian ci w szystkich KOr-

środkowego bazaru, którego rojne okazy koby on głównym był przeciwnikiem’ na- etanów powiatu bocheńskiego
me dają się przejrzeć pobieżnie , kończymy dania Galicji większej autonomji, posta- PrzyJmowab księcia Leona Sapiehę W
nasz rzut oka ogólny na wystawę, a pr'zejl nowił zrzec się na ten raz prawa’ miano- dworcu k o le i> przyczem dr. Hoszard
dziemy w następnem sprawozdaniu do szcze- wania prezydenta, zostawiając to p ra w o  wyraził uznanie za złożenie codności

S S Ł r -  * * * * *  f y f f l h s S , T wor iM
poinformowanego, odpowiedzialności na T • rezolucji w radzie pan-

 • ’ • stwa. Licznie zebrani włościanie zło-Próba pługów, bron i drapaczy, urządzona \ siebie nie bioęę. 
przez tow. roln. d. 3  czerwca r. b. Presse potwierdza dziś podane wam żyl* w r§ce księcia adres w tym sa-

enie w iad o - mym duchu skreślony. Książę oświad- 
razić miała czył, że nie traci nadziei, iż sprawa

n S s ik a d z !  rez° lucji na drodze lćSaln<y Odniesieoraczy, h.imi panowie brali się do pługów, roku Galicji. To jednak nie przeszkadza! • \  
próbowali pracy, do którćj nie przywykli, i to Pressie korzystać z tej pogłoski, puszczo- zwy ci§zfw o-
nr7np L J- - J— * • ...............  1 T arnów  4 czerwca, godz. 1 , min.
, . , . . .  . . .  - - -  ̂ —o  130 popoł. Miasto Tarnów przywitało
ze metylko żaden pług me orał tak normal- cje, ze umysły w Galicji już się zupełnie księcia Leona Sapiehe na dworni ko­
nie, jak był powinien, ale nadto zachodzi wąt- uspokoiły i że z powodu zapowiedzianych Ifd A,ipkmQA u i
pliwość, czy właściwe zalety wszystkich sta- drogą reskryptów ministerjalnych koncesji • ’ u mu za obronę praw kra-
wionych pługów dokładnie zbadane zostały, I delegacja może liczyć na ogromną wiek-1 K siąże oznajmił, ie  przy
ićm hardziei ->« i .i t ,  „«vm i„„,.— k Iszośo w kraju. swej rezygnacji trwa niezłomnie.

„Więcej niż wszystkie ustawy i rozpo-| Kursa. W i e d e ń  4 czerwca, god. 3 m. 50. 
rządzenia — pisze Presse — przyczyni się 5% zjednoczony dług państwa 62.10.— 5°/.
łlO 7W£łlć>'yoniA  i _ '  ' 7irłn do y\ ct itt « —  1____ n f\ i r  T

tóm bardzićj, że kilka przygotowanych par ko 
pi, zaprzęgano na przemian do wszystkich p ” 
gów, nie bacząc na stosunek, --ki zacbon,

r  4  | i  t  *  -------  ^ »  U l  V U J  u i  |  I W  l l -------------  -  p u u o i  I I  L* V  I A

powinien między długością grządzieli a dłu - do zw a lczen ia  o p o zy c ji p e w n a  wiadomość, zjdn. dług p a ń s tw a  w srebrze 70 15 —. Lon-
gością zaprzęgu. że C esars tw o  p o d n ie ś li  znow u z a m ia r  zw ie- dyn 124.35.—Srebro 121.75. Dukat 5 87.—

ważniejszych pługów wchodziły w zawód: d z e n ia  G alic ji, p o d ró ż  ta  m a  nastąpić bez- AkcJe k r e d - 296.— .— Lombardy 252.70.—
1. Dwa długie pługi gliwickie, całe żelazne p o śre d n io  p rz e d  o tw a rc ie m  se jn .-’ - Losy z I860 r. 102.20.— Losy z 1864 r.

bezkoleśne o długiem grządzielowem podaniu! W iad o m o ść  t a  i  je j  z a p rz  
naprzód. Te wcale orać nie chciały, bo też | d u ją  s ię  w je d n y m  n u m e rz e , 
przy stosunkowo zbyt krótkim zaprzęgu wcale 
orać nie mogły. W łaściw a ich wartość wcale

Wiadomość ta i jej zaprzeczenie znai-112340.— Akcje franko-austr.l 18.50.—. Na­
poleony 9 .9 3 - .  Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
227 .—. — Akcje kolei Lwow.- Czerniow. 

Dowiadujemy się z pewnego źródła, że l.1®8 7 0 - AkcJe kolei połudo.wschodnićj
pp. Kraiński i Pietruski zamierzają w y-1, Ó8.25 ■ Akcje Banku 752. —  Akcje

1L —   i i • -r , i -. I nanlrii ) min /VoroinoKoDl^ 115 __  __ ^ ^

Renta w srebrze

zbadaną nie zostałao n ,  i r f  iu iw uoŁ j i  x ie iru sK i z a m ie rz a ją  w y - i ,— : — . .  “ ' ' j '  — .——
„ P łu g  nakolesny lab ry k i p . Zieleniewskie- stąpić z wydziału krajowego. Jest bardzo banku z- ed.Q- (Vereinsbank) 

go. tym z aje się tu ta j wszyscy najlepiej prawdopodobnem, że toż samo uczynią | batlku ^ D‘ — . — Rcnw» « oieorze
obznajmiem, długość zaprzeży, jako u nako- inni członkowie wydziału, i okażą tym 70,1 ° ’ ~  Bank obrotu - . -  Tramway 
leśnego, mc nie znaczyła. Szedł też, miałko| sposobem, że ich zdaniem, n i e z a t w i e r d z e - l Us P- giełdy: podwyżka, 
p awaa, bo najwyżej do 4 cali, ale normalnie (nie rezolucji złudzeniem czyni instytucje * -  . . 1 11 — —najwyżej m fĘ tR ,
kibe odrzyna? i dobrze ja odkładał. I autonomiczne w Galicji, choćby nawet |

Redaktor odpowiedzialny:
S t a n i s ł a w  S ł u ź e w s k U



KRAJ z soboty 5 czerwca

Ł uprzywilejowany galicyjski akcyjny

obiegu będących, O l i  <1 I l i  f t  
spłaci takowe za \  4:to-dniowem

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „HI.  H E R Z A

Podpisany nakładoa ma zaszczyt do publicznej podać wiadomości 
że dzieło pod tytułem:

stanowiący zapewne

znajdował się za ceratą w kapeluszu, który 
ktoś pozostawił we czwartek koło południa 
w cukierni p. F. Knowiakowskiego przy
ulicy Grodzkićj, zabierając zapewne przy-1 
padkowo inny, prawie nowy cylinder.

Jeżeli p. W. czy tćż jego towarzyszowi 
idzie o odebranie „onego włosa wraz z bi­
bułką, “ oraz igły z nitką białą, wpiętśj 
także w ceratę i kapelusza, uskutecznić 
to może w administracji ,  Kraju “ codzień 
od godz. 11 do 5- (308)

Nakładem 
W Y D A W N IC T W A  C ZY T EL N I L U D O W E J

262(7)T,

l / i  I z panów obywateli pragnął mieć 
M O D Y  wyręczenie
z praktykanta w gospodarstwie,
z młodzieńca przyzwoitego i na pewnych 
rekomendacjach opierającego się, obznajo- 
mionego już w części z agronomją, raczy 
się zgłosić o bliższe porozumienie do han­
dlu korzennego Wgo Krywulta w rynku 
głównym w Krakowie. 305 (2-3).

członka wielu towarzystw, komissyj itd. 
aby mi należytość w exlow ą 4 5 0  złr- 
w. a. prawomocnemi wyrokami już przy­
znaną, bezzw łocznie zapłacił. 286(4-6)T.

Jakób Etfoenschutz.
Pociągi osobowe na kolejach żelaznyek

o d c h o d z ą :
Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­

dzinie 7 min. 10 rano; 3 min. 30 po peł — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
r a n o , — do L w o w a  o g. 10 min. 30 rano; 
8 m. 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  l l  rano. 

Z W i e d r t i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 16 rano;
8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 5 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 61 p o p o ł  
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 10 rano 

6 min. 20 wiec*dr, —  do C z e r n i o w i e c  
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 0 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m - 40 wieczór. 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 P° południu. 
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. 0 m. 25 rano

6 m. 30 wieczór.

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m. 46 rant

7 m. 46 wieczór, — z W r o c ł a w i a  o g. 9
46 rano , — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  

M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21 
w ieczór,— 2e L w o w a  o g. 2 m. 61 po po­
łudniu; 6 m. 11 rano , — z W i e l i c z k i  o g. 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 popoł- 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano; 8 

m, 36 wieczór, — z C z e r n i o w i e c  o g. 
ra n o ; 5 wieczór 

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 17 rano;
m. 37 w ieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8 rano; min 
14 wieczór.

O statn i ku rs Loco Termin
żą- | p ła - żą- | Pta ‘ 
dają, ca, dają cą
Za korzec Zł. w. a.

O sta tn i ku rsOstatni kurs
żądają j płacą '
złr. wal, a.
95 10| 94 9U 5°/, P o i. z r. 1860 na 100 złr. 1
90 70| 89 25 » z r. 1864nalOOzłr.
79   78 50 Como-Kentowe................ •*
91 50 91 — Kredytowe.............................
92 50 92 - Żeglugi na D u n a ju ............

108 — 107 90 Miasta T ryestu .....................
B u d y .......................................
Stanisławowa po 20 fl. w. a .

102 50 102 — S a lm ......................................
P o lfy  .............................

91 50 91 25 c ia ry    ................................
89 75 89 50 St. Genois ...........................

W indischgratz .....................
 135 — W ald ste in .............................

132 25 131 75 Keglswicz . .  .......................
118 25 117 25 Rudolfa  ...........................

Wesele:
236 50 235 50 4%  Berlin za 100 ta la r . . .

96 50 96 — AugsburgzalOOfl.pł.Niem
92 50 92 — 3J%  Frankf. n/M za 100 fl- 

108 75  108 25 połudn. niem............
3%  Londyn za 10 f. sz t..

100 — 99 Ib i )"/, P a ry i za 100 frank.
93 60 93 40  6 j °/0 Petersburg za 100 rubli 
79 50 79 26 M onety:
88  50 88  — Dukaty w a ż n e .....................
85 25 85 — 20-frank. s z tu k i ...................
90 75 90 50 Rosyjskie imperjały .........

Talar zw iązkew y................
247 50 247 1 S re b ro ....................................

94  25 94 — L w ó w  2 czerwca.
101 90!i01 70lKolei galic. Kar. L u d w . . .

Ostatni kurs 
żądają i  płacą

żądaj ą| płacą 
złr. wal. a.

Ostatni kurs 
żąd a ją ’ płacą 

złr. wal, a. Papiery zagraniczne: .
- Li st y zast. poi. z kup. I emis.

„ „ v »
62 — 61 75 „  likwidacyjne z k u p ..
70 25 70 25 Kolej warsz -wied...............
  _ __ _  „ warsz.-bydg.

102 50 101 75 Ros. pr. z r. 1864...............1
123 25 122 75 „ „ z r .1 8 6 6 ..................
72 75 72 50 W aluty :
    S reb re ....................................
    D u k a ty ..................................

Napoleondory..............
118 50 117 50 Im p eria ły .............................
100 25 99 50 Courant pruski....................
94 2d 93  20 Ro»yjsk. ruble pap.............
gO — 79  — W ie d e ń  3 czerwca.
§9 __ i 88  -  5%  Łączny dług państwa 
85 76  84 45 5*/, Pożyczka srebrem . . .

w wal. a n str.........................
•252 50 251 10 5%  Oblig. indemn. G alie .. 
•227 — 226 50 5%  „ „ Buków.
188 50 1»8 10 7*/0 Pożycz, głodowa galio.
164 50 163 5C Akcje:B anku nar. za szt.
165 50 164 50  Zakładu kredyt, za 200 złr.
157 75 157 — Kolei F e rd y n an d a .............
753 — 749 — >, rządowej fr.-austr.. .

   — „ po łudniow ej...............
—       „ C^Barz. Elżbiety . . .
 _____„ Galic. Kar. Ludwika

135   134 — , Lwow.-Czern.-Jassy
_   ;    „ księcia Rudolfa . . . .
  L is ty  zastawne-

. 169 50; 168 50 5*/, Banku naród. naM .K .

żądają! płacą

103 05 Kolei Lwow.-Czer.-Jassy .
123 10 Banku hyp. gal. z wyp- 40%
23 50 „ „ „  bez k u p . . .

168 75 Obłigi indemn. gal..............
97 Dukat holend.......................

130 — Dukat ces..............................
37 50 Napoleon d’o r .......................
27 50 Półimperjał ros.....................
42 50 Rubel srebr............................
3 4  — Talar p ru sk i   ................
37 50 S reb ro ....................................
3 3  _  W a r s z a w a  2 czerwca. 
22 50 Papiery:
24 -od Obligi Skarbu za 100  rs.
14 50 (°P- k u p o n u )  . . .
15 _  Listy zast. III  Okr. serji 1

za 100 rs ......................
_  — L. zas. III. O. ser.2 za 100 rs.

102 70 Listy lik w id a c y jn e ...-----
Półimperjały rosyjskie . • • 

102 90 Ros. pożycz, prem. z r. 1864
124 35 u >. .. *r. 1866
49 4 0  5% listy zastawne rosyjs.. 
 Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 1 2 5 . . . *
5 36 Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 
9 91 „ n warsz.-bydg..

   „ „ warsz.-teresp.
 — liberowane, za 100 rs

■'i21 75 |Akcje kolei żel.fabr.-Łódz- I kiśj rs. 1 0 0 ................

Kraków 3 cae/woa 

Papiery krajowe:

R enta......................................
„  w srebrze ..................

Losy pożycz. •  r. 1864..
„ . ,, I 860 . .  I
;  * , , 1864. . !

Galic. obligacje indem n.. .
„  listy  zast . . . . . . . .
„  „ .» ban. hypot.
Obligi p ierw szeństw a: 

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 
„ K ar.Ludw ika 6%  . .

i. U emis.
, Czerni ow. 1 5 % . . . .

1867.........
„ 1868........

Akcje przem ysł.  * bank.
L om bardy...................... ..
Akcje kol. K. Lud. gaiło,.

koL czerniow -
kol. R udolfa............

„ kol. siedmlogr, . . .
„ kol. pó łn .-w sch ,.. .
„ banku naród..............

Zakł. kredyt............
Anglo-Hungaria . . .  

„ Zakl. kredyt, węg..
„ banku dla obrotu. .

„  handl. ogóln. 
„ k rakow sk i..

Losy kredytowe .........

K raków

Pszenica czer. korzec 
„ biada „ 

Żyto . . . • »
Jęczm ień • • n
Owies • • • n
T a ta rk a  . . „
K ukurydza . „
Proso . . • d
Groch . . . »  
F aso la  . • • »
Bobik • • v
W yka . . . „
R zepak zim. . „
Rzepik „ . „

„ letni . „
Siemię lniane ,
Koniczyna b iała  „

czer. „ 
Tymotka- „

Sp iry tus (80 T rallesaj „ (90 T rallesa) . .
za wiadro

W drukarni Karola Budweisera,tani sław CzarneckiWłaściciele: Adam Sapieha— Szymon Samo'


